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Wojska Iraku odnoszą sukcesy
Atak irakUskina lotnisko Habbaniyah—Hindusi dezerterują z wojsk angielskich 

Przemówienie premiera Iraku — Uznanie dla narodu 1 armii
Bejrut, 6 m aja. — J a k  donosi H avas, r a ­

dio Bagdad podało w sobotę wieczorem n a ­
stępujący kom unikat: „Siły zbrojne Irak u  
otoczyły jeszcze ściślej lotnisko w H abba­
niyah. A rm ia I ra k u  w ystosow ała do a r ­
mii bry ty jsk iej, zna jdu jącej się w H abba- 
niyach żądanie poddan ia się, celem un ik ­
nięcia niepotrzebnego przelew u krw i. Pew ­
na grupa żołnierzy hinduskich  zdezertero­
wała z obozu angielskiego do w ojsk ira-. 
kijskich.

W  czasie pewnego incydentu w R utba 
czterech A nglików  i jeden  Irak ijczyk  od­
nieśli rany. W  A lli Irak ijczycy  zawładnęli 
magazynem benzyny. W  czasie a taku  na 
obóz w ojskowy koło R aszif strzelcy ira-

k ijscy  tra f il i  celnie sam olot b ry ty jsk i, k tó ­
ry  był zm uszony opuścić się n a  ziemię w 
odległości k ilku  kilom etrów.

W  sobotę rano  sam oloty  I ra k u  bom bar­
dow ały w ielokrotnie obóz b ry ty jsk i w H ab- 
banij'ah, pow odując znaczne szkody m ate­
ria lne i pożary  oraz niszcząc k ilka  sam o­
lotów, sto jących na ziemi. W  czasie w alki 
z sam olotem  irak ijsk im  została zestrzelona 
jedna m aszyna typu  „Bienheim “. W  walce 
pow ietrznej nad  obozem w ojskowym  w R a­
szif zniszczono w sobotę rano jeden sam o­
lo t irak ijsk i. N ad H abban iyah  rozegrały 
się gw ałtow ne w alki pow ietrzne, k tó re za­
kończyły się ucieczką lotników  bry ty jsk ich , 
po czym sam oloty  irak ijsk ie  zaw róciły.“

(o piszą Niemcy o sprawie Iraku!
Anglicy zlekceważyli i zdeptali praw o m iędzynarodow e — K ryzys osiągnął 

p unk t szczytow y —  M ały, ale b itny  naród da je  o s trą  nauczkę
Berlin, 6 m a ja . — PóZurzędowa niem iecka 

„Polityczno - D yplom atyczna K orespon­
dencja' donosi:

K iedy k ilku  tygodniam i'- A nglicy
sysadziBgs&e w ojska w okolicy B asry  po­
dając, iC  chodzi w  tym  w ypadku jedynie 
o przemarsz w k ie runku  placów boju  w 
rejonie śródziem nom orskim , oświadczenie 
tego rodzaju m usia ło  w łonie rządu  ira - 
kijskiego w ywołać wówczas pow ażną n ie­
ufność. N ow om ianow any p rem ier rządu 
irakijskiego K a ilan i oświadczył w praw ; 
dzie swą gotowość n ie  czynienia, po m yśli 
angielsko-irackiej um ow y trak ta tow ej o- 
r-az dodatkowej um ow y z dn ia 21 czerwca 
1340 "r. trudności w  przem arszu w ojsk b ry ­
tyjskich przez te reny  swego -kraju, zw ró­
cił jednak uw agę n a  fak t, że „stosownie 
do treści umowy nie będzie m ogła w d a ­
nym okresie przebyw ać na ziemiach irac ­
kich większa n iż to  ustalono, liczba żoł­
nierzy angielskich. Równocześnie prem ier 
z naciskiem podkreśli! że jakiekolw iek od 
chylenie od tych  w ytycznych będzie m u­
siało doprow adzić do natychm iastow ej 
reakcji ze strony  Iraku .

Anglia zdecydow ała się w swej sam o­
woli dopuście do próby sił. Gwałcąc w 
sposób ja ^ n y  p rzy ję te  n a  siebie umowne 
zobowiązania w ypływ ające z tra k ta tu  „w. 
zamiarze sprow okow ania konflikt*® w ysa­
dziła A nglia na ląd* nowe kontyngenty  
wojska na ziemi ira k ijsk ie j*  nie s ta ra jąc  
się bynajm niej o to, by znajdujące się już 
w Iraku  kon tyngen ty  w ojsk opuściły ten 

^kraj, „ko»fcyng<nt^, k tó rym  zezwolono za­
sadniczo tylko “n a  przem arsz. Rząd Irak u  
ze swej s trony  n ie  był sk łonny przem il­
czeć okazanego n ie po raz  pierw szy przez 
Anglików arabskiem u narodow i b raku  
szacunku. W alki, k tó re obecnie rozgorzały 
między oddziałam i irak ijsk im ! i angielski- 
Bu są dowodem n a  to, iż kryzys osiągnął 
punkt szczytowy.

Męskie stanow isko Ira k u  w odniesieniu 
do ostatniego zam achu b ry ty jsk iego  im pe­
rium wywołać /m usi tam , gdzie istnieje 
poszanowanie d la  honoru, najw yższy sza­
cunek i uznanie. A nglia , k tó ra  narody 
arabskie, ipimo ich s ta rc i k u ltu ry  i h is to ­
n i stara ła  się zawsze trak tow ać jako  jej 
uległe narody pomocnicze, m usia ła  się o- 
beenie przekonać, że naród ira k ijsk i w 

dumie, w ypowiedział stanowcze „nie“. 
Przebrała się m iarka  oouiżeń i wymu- 

które arabsk ie k ra je  m usia ły  znosić 
na przestrzeni dziesiątków  la t ze strony 
Anglii. Jrak  spogląda na los E giptu , oku- 
powanego przez przew ażające liczebnie 
"ly wojskowo brytyjskie. Którego armia 
Jest rozbrojona i k tó ry  znosić m usi raz po 

to nowe poniżenia a ponadto skazany 
na ponoszenie olbrzym ich obciążeń 

Maff rielnych jedynie tylko dla tego. io  
jeg" kraj ma slnżyć imperiom brytyjskie 
R"i jnko teren wojenny. Ponadto Irak zda- 

»"bie dokładnie sprawę z tego jaką 
*nrh,4Ć posiadają przyrzeczenia hrylyj 
*kir dane narodom arabskim. W Paleaty 
p*«. gdzie A rabowie mimo pomocy udzie 
loncj AugHi w walkach z Turcja zostali 

Anglie zdradzeni za sprawę żydów, 
#  t nie tylko ta otwarta i nicgojąca s il

ran a , a le  dowód skandalicznego b ry ty j­
skiego oszustwa.

W  swei wściekłości i  rozczarow aniu sta  
rar %ę- obecme-A®głiW’Móra.45^..sfcśftt-egiezr, 
nego i  gospodarczego znaczenia k ra ju  roś 
ci sobie ty tu ł p raw ny  dla swego im pe­
rium , poczytyw ać w sposób obraźłiw y 
przyczyny pochodu A rabów  do wolności 
w I ra k u  „jako in try g ę  m ocarstw  osi“. 
W ielka B ry ta n ia  nazw ana przez pew ną 
g rupę dem okratów  jako  „oaza wolności“ 
otrzym uje obecnie od małego, ale nie 
m niej walecznego narodu zapłatę za je j 
próby, narzucenia całem u św iatu  sweg. 
w ładztwa.

S T E F A M I 'P IS Z E : 
N ienaw iść przeciwko A nglikom  w  Iraku  

je s t w ielka
Rzym, 6 m a ja—  J a k  donosi agencja S te­

fan! z T eheranu, kon flik t m iędzy A nglią 
i Irak iem  w yw arł bardzo głębokie w raże­
nie w  kołach irańskich , k tó re nie k ry ją  się 
ze swoim i sym patiam i d la narodu  irak ij- 
skiego, z k tó rym  są  zw iązane paktem  z Saa-

w e m #

Po takim terenie Niemcy dokonali błyskaw icznego marszu w Grecji.

w rócił z B agdadu opow iadał, źe nienaw iść 
do Anglików  w I ra k u  je s t bardzo w iel­
ka i źe ca ła  ludność tego k ra ju  skup ia się 
dzisiaj dookoła swego przyw ódcy, bun tu jąc  
się przeciw uciskow i bry ty jsk iem u.

K O N T A  B R Y T Y J S K I E
Z A M K N IĘ T E  

Angielskie, banki w  Irak u  pod k on tro lą  
frafcijsfcą

Bejrut, 6 m a ja , — W ład ze  I r a k u  w y d a­
ły  za rządzen ie  w  sp ra w ie  u s ta n o w ie n ia  z 
dn iem  1 m a ja  b r. k o n tro l i n a d  b a n k a m i 
A ngielskim i w  I ra k u . W szy s tk ie  bankow e

dabad. Pew ien  obyw atel irańsk i, k tó ry  p o - 'k o n ta  b ry ty jsk ie  z o s ta ły  zam kn ię te .

Demonstracje Jia aeii t ą d u  w t r a ta
Zestrzelenie sam olotu b ry ty jsk iego  nad  Bagdadem  —  Doniesienia 

Berno Szwajcarskie, 6 m aja. — J a k  do­
nosi „H avas“ z Bagdadu, p rem ier Ira k u  

-wygłosił przez radio przem ówienie, w  któ­
rym  w yraża swoje uznanie narodow i oraz 
oficerom  i żołnierzom  Irak u  za dowody 
m iłości o jczyzny , złożone  w pierw szych  go­
dzinach walki. N aród, m ający  do dyspo­
zycji ta k  -dzielną arm ię, n ie może zginąć.
Bząd oraz ca ły  naród ira k ijsk i, są zdecy­
dow ani uczynić w szystko d la obrony hono­
ru k ra ju .

D em onstracje na cześć rządu Irak u  odby-

w ają  się w całym  k ra ju  w dalszym  ciągu.
W edług dalszego doniesien ia  „H avasa“ 

z Bagdadu, w  niedzielę ran o  p rzeleciały  sa­
m oloty b ry ty jsk ie  po raz  p ierw szy nad sto ­
licą I rak u , p rzy  czym zrzuciły  bomby. Ze­
strzelono p rzy  te j sposobności jeden  samo- 

.Welli - ' “lo t typu , lington".

zap roszen ie  /iń sk łe s ro  m in is te rs tw a  o św ia ty  
'1. w p aństw ow ym  
n iem ieck ie j pod

o d b y ła  *lq w  niedzieli} w  H e ls in k ach , w p aństw ow ym  
Paw iloT iie_S z tu k i w y s ta w a  k s i ^ k i  ' ' '

Moskwa nie wierzy wątpliwym »gwarancjom"
O statn ie  propozycje A nglii są  bez p raktycznego zastosow ania  — P rzy jazn y  

gest Z S R R  w  stosunku do m ocarstw  osi
Sztokholm, 6 m aja. — „D aily Sketch“ do­

w iadu je się, że rokow ania w spraw ie
warcie politycznego układu miedzy W ielką 
B ry ta n ią  i Związkiem Sowietów spaliły  na 
panewce. O statn ie  propozycje b ry ty jsk ie  
wobec Rosji zaw ierały :

1) przyrzeczenie, że w przyszłej konferen­
cji pokojow ej K rem l będzie posiadał swoje 
miejsce,

2) gwarancje nierypiarania żadnego na- 
pastnika przeciwka terytorium Związku
Sowietów.

Mw#kwa uważa te gwarancje w obeeud  
chwili za nie poaiadające jaki^jkoiwWt 
praktycznej w artości i dom aga się w dal* 
szyn: ciągu uznania wcielenia padatw baf* 
tyrklch.

Rzyus, * maja. — B. %w#ef jngoafowfadaki 
w Hnfii, który wraz z całym peraoąelem po* 
aelslwa wyjechał do Rowji Sowieckiej ee* 
Icm szukania tam schronienia, został wy

dalony — ja k  donosi „Popolo di Roma“. 
P onadto  rząd moskiewski celem udowod­
nienia swoich przyjaznych nastro jów  wo­
bec mocarstw osi. podobnie ja k  w w ypadku 
w ydalenia Jugosłow ian , zgodził się na zu­
żytkow anie w fabrykach  bułgarskich  ła ­
dunku bawełny, przeznaczonego d la  J u g o ­
sław ii, a zm agazynow anego w skutek  w y­
buchu w ojny w jednym  z portów  bułgar- 
mkiqh.

O B R A D Y  W  W A T Y K A N IE  
T ##ay  k##w y#t#rz *  dm ls  12 mmf# 

Wmtykmm, 6 majm. —  O jd e o  *w, zw oła ł 
n a  M  m a ja  ta jn y  konmymto rz  ce lem  doko­
n a n ia  n o m in ac ji now ych  b iaknpdw  i a re y  
h k k n p ó w . Z a p roezen ia  wyałmno do wmzy- 
a tk ich  k a rd y n a łó w  k u r ii w nfvkm dakiej. 
o ra a d o e z e re g u  k a rd y n a łó w  W łoszech.

Czyżby początek?
Kraków, w  maju.
Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie echa trzy­

tygodniowej kampanii bałkańskiej, a już cały 
świat stoi pod wrażeniem niezwykle interesują­
cych wypadków, rozgrywających się na terenie 
starożytnej Mezopotamii, obecnego królestwa 
haku. Sytuacja w tym kraju, gdzie zaznacza 
się oddawna silne napreźenie arabsko-angiel- 
skie jest niezmiernie charakterystyczna dla ten­
dency] niepodległościowych Arabów w walce 
z  rozciągającą swoją kontrolę nad niemal ca­
łym światem arabskim Wielką Brytanią. W dniu 
wczorajszym rząd Iraku zarządził mobilizację 
wojsk i wydał odezwe do ludności, zapowiada­
jącą rozpoczęcie czynnej obrony praw suweren­
nych Iraku wobec wojsk angielskich, które zła­
mały układ, zawarty między Wielką Brytanią 
i nowym rządem narodowym w Iraku w spra­
wie -przemarszu wojsk brytyjskich przez ten 
kraj. Sytuacja nie posiada jeszcze w danej 
chwili charaktęnułfcŁoiny, ambasador angielski 
jeszcze urzęduje w Bagdadzie, a do formalnego 
zerwania stosunków jeszcze nie doszło. ,Akcj£ 
wojsk irakijskich ma jedynie gnagzame^mhfo- 
ny klauzul układu angiełsko-irakijskiego, który 
obowiązuje formalnie w dalszym ciągu, niemniej 
sam fakt, źe rząd Raszyda Ali el Kailani zdecy­
dował się podnieść rękę na żołnierzy J. K. Mo­
ści posiada niezmiernie charakterystyczną wy­
mowę i może pociągnąć za sobą bardzo poważne 
konsekwencje.

Irak, królestwo w Azji przedniej o powierzch­
ni 371.000 km kw., położone na terenie starożyt­
nej Mezopotamii jest państwem zupełnie świeżej 
daty. Powstało ono w r. 1920 na podstawie 
traktatu w Sevres jako kraj niby niepodległy, 
pozostający jednak pod ochroną Ugi Narodów 
i angielskim zarządem mandatowym. Obejmuje 
on trzy dawneftureckie wiiejaty Bagdad, Basra 
i Mossul i liczy około 3,6 milionów mieszkań­
ców, przeważnie Kurdów i Arabów, oddających 
się częściowo rolnictwu, przy uprawie zboża, 
bawełny, daktyli ltd., częściowo handlowi i prze­
mysłowi, kraj ten bowiem słynie z wyrobu dy­
wanów. Wspaniałe tradycje starożytnych Asy- 
ryjczyków | Babłlończyków przebrzmiały tu 
już od tysięcy łat, a zainteresowanie wysokich 
czynników genewskich i londyńskich zawdzię­
cza ta kraina jedynie wielkim pokładom ropy 
naftowej, znajdującym się głównie koło Gazara 
w Pobliżu Mossulu i Manndałi na pólnoęny 
wschód od Bagdadu i łączącym się z sąsiednimi 
terenami mailowymi Persji. Kapital młędzyna- 
rodowy nie mógł przejść do porządku dzienne­
go sad tymi olbrzymimi skarbami naturalnymi, 
czyniąc % Iraku swego pupila I olaczalec go 
wszechstronną „opieką“. W stosunkowo bardzo 
krótkim czasie wybudowano z Mossulu 
tyczmy raroda*. dochodzący aż do w ybrzeta 
Morza Śródziemnego, do norlów w'Haifie I Bej­
rucie. oraz druci rbrocią* nieco krótszy, do poe- 
tu Basra nad Zatoką Perską. Oba te rorocląrf



posiadają niezwykle doniosłe znaczenie üändlb- 
we, a przede wszystkim strategiczne, interesy 
handlowe państw europejskich, głównie anglo­
saskich, napotykają jednak aa coraz bardziej 
wzmagające się trudności, spowodowane wzro­
stem uświadomienia narodowego Arabów, pa­
trzących z  coraz większym rozgoryczeniem na 
bezceremonialne eksploatowanie swoich ziem 
i bogactw narodowych przez obce czynniki.

Tereny naftowe w Mossulu stanowi» drzaz­
gę w oku świata arabskiego, który rości sobie 
słuszne pretensje do wykorzystywania na włas­
ny rachunek i pod własnym zarządem tych nie­
wyczerpanych bogactw. Stanowisko świata 
arabskiego zmusiło wreszcie Anglię do pewnych 
ustępstw. Wprawdzie od r. 1921 w Iraku pano­
wał nawet arabski król Feisal, noszący tytuł 
emira i rezydujący w Bagdadzie, jednak wła­
dza jego ograniczała się raczej do zewnętrznej 
reprezentacji. Dopiero w r. 1932 Anglia pod na­
ciskiem wzrastającego uświadomienia narodo­
wego Arabów zdecydowała się na zrezygnowa­
nie z mandatu nad tym terenem, oddając mło­
docianemu królowi, synowi Feisala niemal su- 
werenpą władzę nad tym krajem. Mimo to rząd 
Iraku składał się w dalszym ciągu wyłącznie 
z elementów oddanych Anglii tak, że nie było 
mowy o jakiejś samodzielnej polityce, a tym 
mniej o sprzeciwieniu się w czymkolwiek zarzą­
dzeniom Wielkiej Brytanii. Przed około miesią­
cem świat został zaskoczony wiadomością,. że 
w tym egzotycznym kraju doszło do zamachu

stanu. Dotychczasowy rząd, uległy Anglii został 
usunięty przez przywódcę nacjonalistów irakij- 
skich Raszyda el Kailanl, który objął stanowi­
sko premiera z rąk króla z wyraźnym zaakcen­
towaniem zupełnej niezależności i suwerenności 
Iraku. Wystarczyło kilka tygodni, aby okazać, 
źe zapowiedzi rządu Kaiłani nie były czczą 
przechwałką. Wprawdzie Irak znajduje się zbyt 
głęboko w sferze interesów angielskich, aby 
mógł pozwolić sobie na daleko idące pociągnię­
cia przeciwko Anglii, jednak demonstracja zbroj­
na przeciwko naruszeniu obowiązującego trak­
tatu .w sprawie przemarszu wojsk jest faktem 
nie pozostawiającym żadnych wątpliwości co do 
tendencyj tego rządu. Nacjonaliści arabscy Ira­
ku nie są odosobnieni. Budzenie się nacjonaliz­
mu arabskiego nie jest sprawą świeżej daty, 
wiadomo bowiem powszechnie, że od kilkunastu 
lat, zwłaszcza pod wpływem kwestii palestyń­
skiej i masowego napływu żydów do tego kra­
ju na mocy t. zw. deklaracji Balfoura reakcja 
w świecie mahometańskim zatacza coraz szer­
sze i groźniejsze kręgi. Zbrojne powstanie Ara­
bów w Palestynie zostało przemocą stłumione, 
ale idee panarabskie szerzą się tym silniej na 
wszystkich ziemiach, zamieszkanych przez 70- 
milionowy naród arabski. Krok rządu Kaiłani 
można więc uważać za dalsze pociągnięcie, idą­
ce po linii niewygasających tradycyj i ambicy 
świata arabskiego, strzeszczających się w uwol­
nieniu od jarzma angielskiego i stworzeniu włas­
nego arabskiego, mahometańskiego państwa.

W y n i k i  r o z u m n e }  g o s p o d a r k i
Kraków, w maju.
Wiemy wszyscy, że — oszczędnością i pracą 

ludzie się bogacą, ale malkontenci, którzy znajdą 
się wszędzie i zawsze powiedzą, że takie przy­
słowie nie obowiązuje w ciągu wojny. Tymcza­
sem właśnie statystyka może przekonać każde­
go, że zdrowy rozsądek społeczeństwa niemiec­
kiego nie dał się obałamucić nastrojom panikar- 
skim, a suma globalna oszczędności przekaza­
nych do kas w ciągu roku 1940 przekroczyła w 
trójnasób wkładki zapisane na książeczki w r. 
1938.

System monetarny Rzeszy Niemieckiej, opar­
ty nie na złocie, które można łatwo wywieźć 
lub też pozbyć w jakikolwiek sposób, stanowił 
właściwie tajemnicę dla Polaków, aż do paź­
dziernika 1939 r. Propaganda antyniemiecka 
twierdziła zawsze, że marki niemieckie nic nie 
są warte, ponieważ w skarbcu Rzeszy nie ma 
złota choćby na lekarstwo, źe zagranica nie do­
starcza surowców za Rentenmarki, że „marki 
turystyczne“ sprzedaje się po daleko niższym 
kursie, aby tylko poprawić bilans handlowy itd. 
Stan faktyczny zdawał się uzasadniać to, bo w 
międzyczasie wychodźcy żydowscy z Niemiec 
lub b. Austrii potrafili przecież przeszmuglować 
przez granicę więcej gotówki, aniżeli im było 
wolno, no i pozbywali się swych marek niemal 
za połowę oficjalnej wartości.

W Polsce nikomu nie wolno było mówić, a nie 
daj Boże napisać, że przecież-za te marki po-' 
wstały największe autostrady- w całej Europie, 
że wszystkie zakłady przemysłowe opłacając 
robotników takimi papierkami, mogły przecież 
podwoić produkcję, a najwyraźniej no i najbo­
leśniej przekonaliśmy się o jakości uzbrojenia 
‘armii niemieckiej, które wykonano zupełnie bez 
pomocy jakiejkolwiek pożyczki zagranicznej, 
opartej na złocie. Nasz system finansowy, przy 
zasadniczo biernym, bo tylko sztucznie podtrzy­
mywanym bilansie handlowym (angielskie 
wieprzki tuczyły się na polskiej melasie, która 
była zbyt drogim przysmakiem, aby ją mogli 
kupować nasi wieśniacy) oparty był w gruncie 
rzeczy na utopii. Dla utrzymania zasady pokry­
cia waluty złotem, obniżono poziom życiowy, 
a nie zdawano sobie sprawy (względnie tajono 
publicznie), że kraj o wysokim przyroście natu­
ralnym ludności i przy zupełnym braku kopalń 
złota względnie jakichś niezmiernych złóż in­
nych surowców, musi znaleźć sobie inną podsta­
wę dla waluty.

Rząd, któryby pragnął dobra ludności, nie po­
zbawiłby go jedynego skarbu, jaki zdołaliśmy 
uciułać w postaci kilkuset milionów złotych w 
zlocie.. Wierząc jednak w niewzruszalność linii 
Maginota i dbając o własne sakiewki „uratowa­
no“ złoto, wysyłając je gdzieś w szeroki świat, 
po czym panowie ministrowie nie omieszkali się 
udać w ślad za nim drogą na Bukareszt, Nie wie­
rzymy, aby Anglicy, którzy dostali w swą „opie­
kę“ skarbiec Banku Polskiego, chcieli wypłacać 
zeń brzęczące talary na polecenie i do rąk tzw. 
emigracyjnego rządu. Wiadomo natomiast 
wszystkim, źe w Rumunii, natychmiast po prze­
kroczeniu granicy przez pierwszą falę uciekinie­
rów. kurs złotego będącego już tylko czczym 
papierkiem, spadł do jednej dziesiątej pierwot­
nej wartości.

Po objęciu władzy w Generalnym Guberna­
torstwie przez urzędy niemieckie wprowadzo- 

' no kyrsy przymusowe walut, względnie ceny 
maksymalne' na~jtpwa£y pierwszej potrzeby. 
Okazało się, że pokrycie złotemT)rzesfttto ist­
nieć, a wynosiło ono zresztą już po olbrzymich 
wypłatach, jakich pokonano w pierwszych 
dniach września 1939, jeszcze tylko cząstkę nor­
my podanej poraź ostatni przez bilans dekadowy 
Banku Polskiego. O utrzymaniu ich nie było

więc mowy, gdyż każdy posiadał mnóstwo go­
tówki, a podaż towarów malała wielokrotnie. 
Przez zieloną granicę, to. jest od strony obsza­
rów zajętych przez Sowiety przenikały całe pa­
kiety banknotów, a nawet pojawiły się bankno­
ty 1000-złotowe, które wykradziono gdzieś ze 
skarbca Banku Polskiego. Nikt oczywiście nie 
chciał przyjmować tak „drogocennych“ odcin­
ków.

Położyło temu kres utworzenie Banku Emi­
syjnego w Polsce, ale na skutek zgoła niewytłu­
maczonych poglądów powstała rok temu pew­
nego rodzaju panika, opierająca się na rzekomej 
obawie co do wymiany bi!etów«Banku Polskie­
go na nowy środek płatniczy. Tymczasem oka­
zało się wkrótce, że ci, którzy chcieli pozbyć się 
jak najprędzej gotówki i kupić za hią po prostu 
„byle co“ przeliczyli się niesłychanie. W tym 
też wypadku przepis zakazujący podejmowa­
nia nadmiernych kwot z kas oszczędności oka­
zał się zbawiennym. Swoboda dyspozycji całą 
gotówką wywołałaby jeszcze większy popłoch 
na rynku pieniężnym, a ci którzy wiele łat osz­
czędzali ostatnie grosze wydaliby je odrazu i to 
całkiem niepotrzebnie. Dzisiaj nie spotka się nie­
dowiarka, któryby powiedział, te  banknot Ban­
ku Emisyjnego jest bezwartościowym papierem. 
Przekonaliśmy się doskonale, że można za nie 
kupić (jeśli chodzi o towary w wolnym obrocie) 
o ile nie więcej,, to przynajmniej tyle samo co 
przed rokiem — pomimo źe tak wtedy jak-k te­
raz złoto nie służy jako podstawa całego obie­
gu. Każdy człowiek musi pracować i czyni to 
chętnie, wiedząc że otrzyma zapłatę równającą 
się cząstce wartości pracy jego bliźnich. Czy ta 
cząstka nazywa się jednym złotym, czy też jed­
na marką lub koroną, to rzecz obojętna, chodzi 
tylko o zaufanie do władzy, że kiedyś w przy­
szłości nie pozwoli młodszym pokoleniom praco 
wać mniej, aniżeli nam samym. Tylko taka bo­
wiem dewaluacja może zajść w obecnym syste­
mie pieniężnym, a chyba nie mamy powodu 
przypuszczać, aby władze zgodziły się na leniu­
chowanie obecnej młodzieży z chwilą gdy doj­
dzie do wieku dojrzałego. Tak też za kapitał 
odłożony obecnie, nie dostaniemy za rok Jub za 
10 lat bezwartościowego papierka, tylko tyle sa 
mo, ileśmy teraz zarobili, oraz odsetki, które 
powstały dzięki kapitałowi stworzonemu współ 
nym wysiłkiem. Dla "ospodarki państwowej cen­
niejszą „kopalnią pieniędzy“ jest uczęszczana 
linia kolejowa, lub pracująca na trzy zmiany fa­
bryka, aniżeli jakakolwiek kopalnia kruszeń, 
który trzeba po wydobyciu jeszcze dobrze pil­
nować w pancernych fortach — tak jak się to 
dzieje w Ameryce.

Ekenomości niemieccy zastanawiając się nad 
na pozór niewytłumaczalną zwyżką wkładów 
oszczędnościowych, przychodzą do bardzo cie­
kawych wniosków. Przede wszystkim falujący 
zupełnie nieznacznie obieg banknotów i unieza­
leżnienie się od importu złota „za wszelką ce­
nę“ wywołał całkowite zaufanie społeczeństwa. 
Poza tym sytuacja wojenna pozbawia ludzi moż- 
nośfNwyzystania ze szeregu przyjemności lub 
też uniemożliwia dostawę droższych towarów 
sprowadzanych z zagranicy. W ten sposób na 
przykład sfery zamożniejsze, które nie wydają 
teraz pieniędzy na wycieczki, auta osobowe i 
benzynę, nie mogą chwilowo zużytkować ich na 
inne cele, a natomiast spodziewają się, źe w 
przyszłości w dwójnasób zadowolą swą ze 
wszech miar szlachetną manię podróżowania. 
Podobnych przykładów można wyliczyć całe 
-mnóstwo, a każdy człowiek ó nieco szerszym 
światopoglądzie zda sobie sprawę, źe przy dy­
scyplinie obywatelskiej oraz -dużym zasobie roz­
wagi 1 spokoju, uniknie się łatwo nastrojów pa- 
nikarskich, które szkodzą zawsze najwięcej na­
szej własnej kieszeni.

DRASTYCZNA IL U S T R A C JA
„S praw ozdanie z działalność!11 lotn ictw a 
angielskiego w  Grecji —  „E w ak u ac ja“ 

w ażnych osobistości
S ztokholm , 6 m a ja . —  D ra s ty c z n ą  ilu ­

s tra c ję  do h an ieb n eg o  fia sk a  b ry ty js k ie j  
a w a n tu ry  n a  B a łk a n a c h  d a je  obecnie a n ­
g ie lsk ie  m in is te rs tw o  lo tn ic tw a , k tó re  za  
p o średn ic tw em  lo n d y ń sk ie j służby  in fo r­
m a c y jn e j k o m u n ik u je  „k ilk a  dodatko  
w y ch  szczegółów  n a  te m a t d z ia ła ln o śc i 
k ró b n b k łe j floty pow ietrznej w  Grecji".

P o  aakom anikowanłn * trium fem  prze* 
m lnW eri^w o lotnictw a o rzekomych 900 
mimśaeh ata&owych R A P. kom unikat 
 ̂etw ierdza doalownie: -Później jednak na 
deezii Niemcy i  stoennki mmlenBy mię ra

Skuteczny nocny atak lotniczy na Belfast
Berlin, 6 m aja. -  N aczelna K om enda N iem ieckich S it Zbrojnych komunikowała 1 

w dniu 5 kw ietnia: „Silne eskadry niemieckich sam olotow  b o jo w y ^  dokonały w 
ciągu ubiegłej nocy skutecznego a tak u  na ważny p o rt przeładunkow y Belfast w pól- j 
nocnej Irland ii. Zaobserw ow ano potężne wybuchy i wiele rozprzestrzenionych poża- ; 
rów, zwłaszcza w śród obiektów  w ojennego przem ysłu lotniczego oraz w  stoczni Vie- 
kersa - A rm stronga. Z na jdu jące sie w porcie cztery s ta tk i padły  pastw ą płomieni , 
Inne zespoły sam olotów  bojow ych obrzuciły bombami stocznie b ry ty jsk ie j marynarki 
w ojennej i zakłady  przem ysłu żywnościowego w B arrow  i Fornes, lezące wzdłuz , 
ehodniego w ybrzeża b ry ty jsk iego , osiągając i tym  razem  celne tra fien ia  pociskami 
bombowymi w  ważne w ojenne obiekty, a takow ane w ciągu  ubiegłycn nocy w rejonie 1 
M ersey, k tóre częściowo by ły  ogarn ięte  pożarem. N astępne a tak i lotnicze skierowane 
były na zakłady przem ysłu zbrojeniow ego w  okolicy H artlepool, ja k  i na obiekty 
portow e w Ipsw ich i P lym outh . W  rejon ie m orskim  wokol A ngin  sam oloty  bojowe 
spowodowały zatopienie czterech statków  handlow ych, łącznej pojem ności 21000 brt 
oraz jednego kontrtorpedow ca. P onad to  uszkodziły one pow ażnie pociskam i bombo­
wymi pięć innych w ielkich statków  handlow ych. W  toku  dziennego n a lo tu  lżejszych j  
samolotów bojow ych n a  lo tn isko  M anston na terenie A ngin  południowo-wschodniej, 
zniszczono k ilk a  sam olotów  n a  ziemi oraz spowodowano wybuch pozarow  w schro­
nach oraz m agazynach m ateria łów  pędnych. N a terenie A fryk i polnocnej rozbito 
w  sam ym  zarodku p rzygo tow ania do b ry ty jsk ich  kon tra taków  pod T obruk, dzięki 
akcji a rty lery jsk ie j. M ary n ark a  w ojenna wespół z f lo ty llą  dunajow ą oczyściła Dunaj 
z min, czyniąc bezpieczną żeglugę po tej rzece. Zarowno w ciągu dnia , ja k  i w nocy 
nie odbyw ały się nad  te renam i Rzeszy akc je  bojowe nieprzyjaciela.

Odparcie nieprzyjacielskiego ataku w Afryce
Rzym, 6 m aja. — W łoski kom unikat w ojenny z poniedziałku brzm i następująco: 

„W nocy z 3 na  4 m aja  eskad ry  niem ieckiego korpusu  lotniczego dokonały falowego 
nalo tu , bom bardując bazy m ary n a rk i oraz bazy lotnicze na w yspie M alcie i wywoła- 
ją c  pożary, eksplozje i dotkliw e szkody w śród w ażnych obiektów  wojskowych,
W  w alkach pow ietrznych nad  M altą  w  dniu 4 m aja  niemieckie sam oloty  zestrzeliły 
dw a n ieprzyjacielsk ie a p a ra ty  m yśliw skie. N a terenie A fryk i w schodniej nasze ope­
rac je  n a  odcinku pod T obruk  p rzy b ie ra ją  na sile i  czynią postępy. Jednostk i lotnic­
tw a pow tórnie bom bardow ały fo rty fikację  Tobruku. N a terenie A fryk i wschodniej 
nasze waleczne oddziały na odcinku A lagi odparły n ieprzyjacielski a tak , zadając nie­
przyjacielow i poważne s tra ty . W śród zabitych znaleziono licznych zydow, pochodzą­
cych z Palestyny .“ __________________________

d y ń sk i p rzed staw ic ie l d z ien n ik a  „Jom iu - 
r i  S zim bun“ — pon iew aż C h u rch ill n ie  w i 
dzi ju ż  in n e j d ro g i u n i k n i ę c i a  
c iężk ich  k lęsk , - ja k  ty lk o  p rz y  d a ­
leko idące j pom ocy S tan ó w  Z jednoczo­
nych . Z tego  pow odu „ b ry ty js k i buldog, 
k rw aw iący  obecnie z r a n  n a  ca ły m  ciele“ 
czyn i rozpaczliw e p róby , celem  pozyska­
n ia  za  w szelką cenę S tan ó w  Zjednoczo­
n y ch  do ja k  n a jśc iś le jsz e j w spó łp racy . 
Z da je  on sobie ja sn o  sp raw ę  z tego, że te ­
go ro d za ju  p o ciągn ięc ia , ja k  zm ian y  w 
sk ład z ie  g ab in e tu , o ddz ia ływ an ie  n a  op i­
n ię  p u b liczn ą  itd . są  zu pe łn ie  n ie w y s ta r­
czające  n a  d łuższy  o k res  czasu, jeżeli cho

dzi o zapobieżenie sk u tk o m  nieustannych 
porażek.

K R W A W E  S T A R C IA  
W  P A L E S T Y N IE  

ArmWwł# xatzynajq
B ejru t, 6 m aja. — W edług ostatnich na- 

deszłych tu  wiadomości, w  P alestyn ie  wy­
buchł na nowo odruch obronny ludności 
arabsk iej przeciwko żydom. K ilku  wybit­
nych syjonistów  miało zostać uprowadzo­
nych, a  w  n iektórych stronach  k ra ju  doszło 
już do krw aw ych starć . Do ponownego 
w ybuchu niepokojów w P a le sty n ie  miały 
się przyczynić w znacznym  stopniu  wy­
padk i n a  B ałkanach oraz w ydarzenia w 
Iraku .

Matsuoka o zagadnieniach polityki zagranicznej
Rychła uregulow anie w szystkich niezałatw ionych jeszcze sp ra w ,z  tó s ją . , .  
PWHyka wóhec Stmnśw Zjednocz#mych ###t#wl#*a m# tory pękaj#*» x

Tokio; 6 m a ja . — W  n iedzie lę  w ieczór 
m in is te r  M atsuoka złoży ł wobec p rzed s ta  
w icieli p ra s y  w  Tokio sp raw o zd an ie  o róż
nych  p rob lem ach  z za k re su  p o li ty k i za ­
g ran iczn e j J a p o n ii . O dnośn ie do w iado ­
m ości w  sp raw ie  jego  w iz y ty  w  S tan a ch  
Zjednoczonych, — m in is te r  je s t  zdan ia , 
że w obecnych w a ru n k a c h  w iz y ta  ta k a  
n ie  b y ła b y  konieczna, pon iew aż osobiście 
zna  on bardzo  dobrze o gó lną  s y tu a c ję  A- 
m ery k i. Z godnie z je g o  ośw iadczeniem , 
złożonym  n a  jednym , z p o p rzed n ich  posie­
dzeń p a r lam en tu , p o lity k a  jego  w obec St. 
Z jednoczonych je s t  n a s ta w io n a  w  zupe ł­
ności n a  to ry  pokojow e. M in is te r  n ie  n ie  
m oże je d n ak  po radzie, jeże li te  szczere dą 
żen ią  n ie  z n a jd u ją  z ro zu m ien ia  w  S ta ­
n ac h  Z jednoczonych. M in is te r  je s t  zdecy­
d ow any  p row adzić daley sw o ją  po lity k ę  
w duchu  szczerości.

Co s ię  tyczy  stosunków  j^pońsko -ro sy j- 
sk ich , to  n a  za sadz ie  p a k tu  n e u tra ln o śc i 
n a leży  się liczyć ze zw y k ły m  u reg u lo w a­
niem  w szystk ich  n ie za ła tw io n y ch  do tych  
czas  kw esty j, łączn ie  z zag ad n ien iem  g ra  
m ężn y m  i p ro b lem am i h an d lu , o ra z  ry - 
bołóstw a. O dnośnie do u reg u lo w a n ia  k on ­
flik tu  z C h inam i, m in is te r  n ie  m oże po­
w iedzieć niczego decydu jącego , podejm ie  
je d n ak  w szelk ie s taran ia*  celem  szybk ie­
go zakończen ia  tego k o n flik tu .

W  końcu M atsuoka zapow iedzia ł n a

najb liż sze  m iesiące dalsze zm ian y  
we w m in is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych.

JAPOŃSKA NIESPODZIANKA
Syn prez. Roosevelta był świadkiem 

bom bardow ania Czungkingji
Sztokholm, 6 m aja. — W edług doniesie­

nia  U nited P resa z C zungkingu, opubliko­
wanego przez „Dagens N yhete r“, najstar­
szy syn prezydenta R oosevelta w czasie 
w izyty u Czang-Kai-Sżeka był świadkiem 
ciężkiego japońskiego a tak u  powietrznego 
na Czungking. B om bardow anie. m iało po­
siadać siłę, dorów nującą co najm nie j pod 
względem gw ałtowności w ielkiem u atako­
wi sprzed dwóch la t w dniu  3 m aja . W cza-' 
sie obecnego ataku, co najm nie j §0 bom­
bowców japońskich  m iało zrzucać nieprzer­
w anie bom by na cen tra lną  dzielnice Czung­
kingu, w yrządzając w ielkie spustoszenia 
na p rzestrzeni 1 k ilom etra kwadratowego.

O Ś W IA D C Z E N IE  MIN. JO N E S A
W ciąż o „Inw azji do S tanów  Zjedn,“

W aszyngton , j  m a ja . — A m erykański 
m in is te r  han d lu  J e s s ie  Jo n e s  oświadczy! 
n a  ko n fe ren c ji w  sp raw ie  zapewnienia 
w yżyw ien ia  dosłow nie co n a s tę p u ję : „Nie 
wiem  ja k  d ługo  A n g lia  będz ie  w  stanie 
w y trzy m ać  n ap ó r, n a  ja k i  je s t  obecnie 
naraż o n a , je d n a k  jestem  pew ny , źe żadn^ 
m ocarstw o  w św iecie n ie  j e s t  w  s tan ie  do­
konać in w az ji do S tanów  Zjednoczonych".

Niemcy pracują jmd m&udbwanlem NorwegH
*  u  zm l# w * w

dy k a ln ie . N asze  bom bow ce s ta n ę ły  wobec 
ta k ie j ilośc i zadań , k tó ry c h  n ie  m og ły  w 
p e łn i w ykonać".

Chodziło  tu  m ianow icie  o w yw iezien ie  
z  Ju g o s ła w ii i G recji w ażnych  osobistości 
n. p. k ró la  P io tra . P ó źn ie j do łączy ło  się 
do tego  jeszcze na jw ięk sze  zad an ie , m ia ­
now icie „ew akuow an ie"  w oisk  b r y ty j ­
sk ich  z G recji. P rz y  ty c h  o p e rac jac h  je d ­
nak , ja k  dod a je  rad io  lo n d y ń sk ie  „pon ie­
siono c iężk ie s tra ty " .

„KRWAWIĄCY B U LD W  
„Spnmdaml lak alawdmky Siam«* 

Z|Wn#c%omym"
Tokio. 6 m a ia. — „N aród  a n g ie lsk i je s t  

'•sfcn ia tyczn ie  sp rzed aw an y  ja k  n iew ol­
n icy  S tan o m  Z jednoczonym " — pisze lon-

Osle, 6 m aja. — K om isarz  Rzeszy ..
N orw egii Terboven w ygłosił o sta tn io  w 
Oslo przemówienie, w k tórego treści po­
d ał przegląd obecnej sy tuac ji, w k ra ju , o- 
p eru jąc  p rzy  D-ro danym i cyfrow ym i. J a ­
ko pierw szą dziedzinę fachow ą w y m ie n i 
kom isarz Rzeszy stan  rolniczy. E ta t  de­
p artam en tu  ro ln ictw a został zdwojon* ce­
lem zwiększenia akcji, m ające j za zadanie 
in tensyfikację  i  m echanizację w rolnic­
twie. Pow ierzchnia u p raw na została do­
tychczas pow iększona o 120.000 h a  t.j. o 
około 12 pro<*.

M etody połowu i zbytu w rybołostw ie 
modernizuje się n ieustannie , pozyskano 
dla te j dzi dżiny p rzem ysłu  nowe rynk i 
zbytu, dzięki czemu w ubiegłym  roku bez 
subweneyj państw ow ych można było uzy- 
mkiwaó ceny przewyższająee ceny daw- 
niejsze o 150—-200 proc.

W  ciąg* kilku m iesięcy przy  energicz­
nym  w spółdziałaniu nordyckiego zarządu 
budo- yd róg i norw eskich robotników  
zbudrw ano połączę oie drogowe s  Bodoc 
do K irkenes.

K on kara  łkamzy Terboven omówił n a -   ,  —... ......................

taeh pokojowych w obecnej porze cyfra 
bezrobotnych wynosiła 120—140.000, to o- 
becnie pomimo spowodowanych prz^ 
wojnę, niewspółm iernie w iększych trud­
ności, zdołano ją  zredukow ać do 25—36.006» 
Wobec wielkich planów, zw iązanych t  roa 
budową i przebudow ą życia gospodarcze­
go w N orwegii, w niedługim  czasie za­
znaczy się niezanotow any jeszcze mędy 
dotychczas w h isto rii tego k ra ju  dotkliwy 
brak  rąk  roboczych.

Jak o  dalszy przykład odbudowy srospo- 
danaej Norwegw, komlaara Rz*«Y 
przytoczył planowe w ykorzystanie mil wod­
nych. która to dziedzina by ła  poprzedni» 
w-_ zaniedbaniu wobec istn ien ia  a n g ie l ­
skiego monopolu węglowego. Podjęte bs- 
danla goologic%D$ doprowadziły do wy kry 
c?a  y*. ®̂ *ch m iejscach pokładów żelszs. 
s ia rk ą  miedzi, ołowiu, cynku, niklu, wol­
fram u, bizm utu, ru lilu  i kobaldu.

ny ch  fzo łow yeh  przed  frtawM eU oma&l c le m ie r -^  
i da fisk le i. o ra*  w y*okieh <}ysrnM»n;r rzsdn



Echa światowe mowy Kanclerza Hitlera
(bym ; J ü a « l * z  *yk*zml mm mlmmhltych dmWodwmli win* AmgHT — ToMmi 
.Ommyzjm HMWm j W  W ard# . j *  mW" — P , ^ -  .H H b f  zjmmlł ml, *  mmłmkm 
upadku dmmokrmcji — Budmpmmzl: .K u id #  »I#*# ummmmy zmmWm przyjęła przmm 

W „ r 6*  z mmrdmmzm, rudzki,"*
Rzym, 6 kwietnia. — Prasa rzymska podkre­

śla w onegdajszej mowie Kanclerza Hitlera 
szczególnie te słowa, w których Kanclerz za-
gwarantował Włochom terytorialne i polityczne 
panowanie na ich obszarze życiowym, a to ze 
względu na wielkie ofiary krwi, poniesione przez 
Italie.

„Popolo di Roma“ podkreśla uznanie udziału 
Włochów w zwycięstwie na Bałkanach, podczas 
gdy „Tevere“ stwierdza, że Kanclerz Hitler po­
stawi! we właściwym świetle interwencję Włoch 
na Bałkanach jako wstęp do ostatecznego wy­
jaśnienia sytuacji na tym terenie. Kanclerz Hit­
ler wypowiedział słowa, które w sercach wszyst­
kich Włochów wzbudziły uczucie usprawiedli­
wionej dumy i prawdziwego zadowolenia — pi­
sze dziennik. Każdy Niemiec i każdy Wioch u- 
patrują w osiągniętych świetnych zwycięstwach 
zapowiedź zniszczenia wraz z Anglią niespra­
wiedliwości na świecie.

Kanclerz Hitler — jak pisze „Messagero" — 
w swej mowie wykazał ponownie na niezbitych 
faktach winę Anglii, która ponosi wyłączną od­
powiedzialność za to, że Europa nie może dziś 
korzystać z trwałego i konstruktywnego poko­
ju. Dziennik podkreśla następnie obiektywność, 
z jaka zdemaskowano zbrodniczą działalność 
dyplomacji angielskiej na Bałkanach. Dziennik 
akcentuje w końcu słowa Kanclerza Hitlera na 
temat nowego porządku ną Bałkanach, w któ­
rym Włochy otrzymują należne im miejsce. No­
wa faza wojny rozpoczyna się pod tak korzyst­
nymi auspicjami, że nie można wątpić w osta­
teczne zwycięstwo, niemniej jak i w zwycięstwo 
sprawiedliwości j tryumf prawdy.

Tokio, 6 maja. — Wszystkie japońskie dzien­
niki poświęcają mowie Kanclerza Hitlera donio­
słe znaczenie. W pierwszych komentarzach opu­
blikowanych przez prasę japońską słowa Kanc­
lerza Hitlera określane są jako pełne ekspresji 
i siły. „Choczi Szimbun“ pisze, źe ..decyzja Hit-

przy odbiornikach radiowych. Matin'* zamie­
ścił dosłowny tekst mowy na pierwszej stroni­
cy, oraz na stronie ostatniej, reprodukując po­
nadto zdjęcia fotograficzne posiedzenia Reichs­
tagu. Dziennik „France au Travail“ pisze: 
„Reichstag miał możność bezpośredniego wysłu­
chania dokładnego sprawozdania Kanclerza Hit­
lera o zwycięstwie, odniesionym na południo­
wym wschodzie, przy czym w mowie swej udo­
wodnił, że Anglicy poświęcili dla swych korzy­
ści wojska, ściągnięte w tym celu z Nowej Ze­
landii i Australii. Dziennik „Aujour d'Hui“ pisze: 
..Potomność dzielić będzie historię obecnej woj* 
ny na dwa okresy. Okres pierwszy dotyczyć 
będzie usunięcia z Europy wpływów angielskich, 
a okres ten należy uważać za zakończony. Dru­
gi okres, który się rozpoczął, dotyczyć będzie 
walki z brytyjskim imperializmem w święcie. 
Tajemnica przewag: Anglii nie opierała się by­
najmniej na mniej lub więcej zbrojnej kontroli 
swych posiadłości, lecz na datującym się od 
stuleci rozproszkowaniu i oddzieleniu od euro­
pejskiego kontynentu. Anglia władała politycz­
nie, ponieważ posiadała w swym władaniu ol­
brzymie gospodarcze bogactwa światowe lub 
też odwrotnie, ponieważ - zjednoczenie Europy 
związane z powołaniem do życia światowych 
źródeł pomocy oznaczać będzie dla Anglii ko­
niec jej światowej potęgi. Napoleon rozwiązy­
wał zagadnienia swej, na wielką skalę zakro­
jonej kampanii przeciwko Albionowi w sposób 
podobny jak Hitler. Ale wówczas zdobycze 
światopoglądowe, ówczesna rewolucja, które 
zagrażały wówczas monarchistycznej Europie, 
umacniały utrzymanie się tych tronów ze szko­
dą europejskiego kontynentu. Hitler ma szczę­
ście, iż zjawił sie w wieku upadku demokracji.“ 

Budapeszt, 6 m aja. — J a k  donosi ^węgier­
skie biuro prasow e MTI, railignowe rzesze 
węgierskiego ludu z w ielkU rf'entuziazm em  
w ysłuchały słów mowy- K anclerza H itlera,

Niebezpieczne spotkanie
Kraków, w maju.
Niezwykle zdarzenie przedstawi! w swym 

opowiadaniu komendant niemieckiej lodzi pod­
wodnej, która miała zaatakować angielski kon­
wój morski. Otóż tylko poprostu cudowny zbieg 
okoliczności wyratował całą załogę od śmierci, 
a właściwie zawdzięczać trzeba ocalenie wy­
trzymałości materiału z jakiego zbudowano 
okręt podmorski.

Z chwilą, gdy zauważono płynące okręty, 
łódź miała zająć odpowiednie stanowisko celem 
wyrzucenia torped. Komendant wydal rozkaz 
natychmiastowego zanurzenia się pod wodę i 
był słusznie przekonany, że nieprzyjaciel nie 
wyśledził dotąd jego stanowiska. Spoglądając 
przez peryskop, zadziwił się jednak widząc 
dziwny manewr całego konwoju skręcającego 
niespodziewanie pod dość wielkim kątem. Zro­
zumiał jednak wkrótce, że był to zwykły ma­
newr wymyślony przez Anglików, zapewne ce­
lem zmylenia nieprzyjaciela. Jeśli bowiem no. 
samolot wywiadowczy stwierdzi o godz. 10-tej 
rano, tć  konwój płynie na zachód po tym lub 
innym Równoleżniku, to możnaby dokładnie 
ustalić gdzie znajdzie się za kilka lub kilkana­
ście godzin. Jeśli zaś konwój zmieni kierunek, 
to trzeba go będzie zawsze szukać w pewnym 
oddaleniu od wyznaczonego z góry punktu.

Tak więc zanim jeszcze można się było zo­
rientować w sytuacji, kapitan stwierdził z prze­
rażeniem. że jeden wielki frachtowiec uczynił 
zwrot w kierunku wprost na jego łódź i począł 
się zbliżać z bardzo wielką szybkością. Załoga 
tego statku nie miała przytem oczywiście poję­
cia, że tuż obok'znaduje się nieprzyjaciel, któ­
ry ze względu na zbyt małą odległość musi my­
śleć o własnym ratunku, byle tylko uniknąć 
„przejechania“. "

Z największym pospiechem wydał dowódca 
rozkaz jeszcze głębszego zanurzenia się, ale w 
tym samym poprostu momencie parowiec zna-

niżej, a potem niby tępą piłą przejechał się ów 
statek swym dnem" po wierzchu tylnej części 
pokładu łodzi zanurzonej na kilka metrów w głę­
binie. Pierwsze uderzenie rzuciło cala załogę na 
przeciwległą ścianę wnętrza łodzi, a serca 
wszystkim zamarły w oczekiwaniu co będzie 
dalej. Niesamowity zgrzyt, jaki wydawało przez 
kilka chwil tarcie dna parowca o pokład łodzi, 
wprawiło w zdumienie marynarzy, ale gdy znów 
wszystko ucichło ten, kto pierwszy spojrzał na 
przyrząd wskazujący głębokość zanurzenia mu­
siał odetchnąć widząc, źe łódź utrzymuje się 
wciąż jeszcze na tym samym poziomie.

Po paru minutach dopiero, gdy wszystko po­
wiodło do równowagi wystawiono peryskop 
i kapitan stwierdził z ufgą, że nikt z konwoju 
nie zauważył jego bytności w pobliżu. Na dalszy 
manewr można było sobie pozwolić'dopiero po 
stwierdzeniu, że łódź nie doznała poważniej­
szych uszkodzeń. Skoro tylko konwój zniknął 
na horyzoncie łódź powolutku wynurzyła się 
z głębiny. Kto żyw chciał zobaczyć ślady ze­
tknięcia się ze statkiem i poprostu własnymi 
palcami dotknąć blizny okrętu.

W miejscu gdzie dziób parowca uderzył w 
łódź, gruby pancerz stalowy wygiął się niby 
naciśnięte tępym narzędziem pudełko blaszane. 
Wszerz pokładu ciągnęło się spore głębokie 
wcięcie, ale ani w jednym miejscu „nity“ nie pu­
ściły! Oczywista rzecz, że po takim karambolu 
trudno było dalej myśleć o akcji bojowej, bo 
każde późniejsze nadwyrężenie uszkodzonego 
miejsca groziłoby katastrofą. Maszyny 1 ster 
działały mimo wszystko sprawnie, a więc po­
dróż powrotna odbyła sie już bez najmniejszych 
przeszkód.

Po kilku dniach zawiiflęto do portu pomocni­
czego, i tylko niezatarty ślad, jaki nosił na so­
bie kadłub łodzi był dowodem stwierdzającym 
niniejsze opowiadanie, w które nie uwierzyliby 
w innym wypadku nawet rzeczoznawcy mary­
narki, przekonani dotychczas, źe taka siła ttde-

lazł się już ponad łodzią. Dziób statku handlo-1 rżenia musiałaby rozerwać na dwie połowy ka- 
wego uderzył łódź w bok i zepchnął ją nieco I dłub podwodnego okrętu.

lera jest twarda jak stal“. Jego zdolności strate- i k tó ra  transm itow ana była przez radiosta- 
-    w . eje w igierskie. „Każde słowo, wypowie­

dziane przez Adolfa H itlera , utkw iło nie 
tylko w duszy Niemców, a le  rów nież w y­
wołało w śród sprzymierzonego w ęgierskie­
go narodu  sympatyczne echo“. Reasum ując 
przew odnią m yśl mowy K anclerza H itlera  
biuro prasow e oświadcza: „N aród m adziar­
ski znalazł się w śród innych sprzymierzo-

giczne powtórnie dowiodły, iż są niezwykle 
giętkie i zdolne do dostosowania się do każdej 
sytuacji. W którymkolwiek kierunku zwraca się 
Hitler, wszędzie towarzyszy mu zwycięstwo 
— pisze w swym komentarzu dziennik „Yomi- 
uri Szimbun“, po czym dodaje, jak dalece od­
biegają od tych spraw pociągnięcia Anglików. 
Opierając się na narodowo-socjalistycznym 
światopoglądzie oraz na własnych doświadcze­
niach i przeżyciach frontowych Kanclerz Hitler 
opiera swoje polityczne i militarne zdolności na 
geniuszu, pozwalającym mu na zbudowanie że­
laznego państwa. Dziennik kończy swe wywody 

śleniem, że „z minuty na minutę rozpoście­
rać Aitglia cień śmierci“, 
i Asahi Szimbun" pisze dalej, że Kanc­

lerz Wffier w sposób ostry atakuje brytyjskich 
podżegaczy • wojeunychr “odprerając-'zdecydować 
nie pogróżki’ Startów Zjednoczonych. „Tokio Ni- 
czi Niczi“ podkreślą, iż Kanclerz Hitler ostrze­
ga! Anglię a  na krótką metę obliczona polityka 
Churchilla załamała się. „Choczi Szimbun“ za­
znacza, że na każdą bombę Niemcy odpowiedzą 
setka bomb*

Hitler wszczął budowę nowej Europy — pisze 
„Czugai Szogio Szimpo“. Ostrzegał on Anglię 
w sposób najbardziej kategoryczny a Churchil­
la nazwał dyletantem, jakiego dotychczas nie 
spotykało się. Specjalną uwagę poświęca dzien­
nik wyrażeniu Hitlera, że „dla niemieckiej siły 
zbrojnej nie raa rzeczy niemożliwych“.

Paryż, 6 maja. — W poniedziałek rano ukaza­
ły się nadzwyczajne wydania paryskich dzienni­
ków. które normalnie w poniedziałek nie ukazu­
ją się. Pisma te wyszły specjalnie w celu umoż­
liwienia czytelnikom zapoznania się z treścią 
mowy Kanclerza Hitlera, jeśli jej nie wysłuchali

nyeh narodów, k tórym  K anclerz H itle r  po-bryty jsk iej usiłowało 
święcił ciepłe i przyjacielskie słowa. Prze- na ulicach Bagdadu 
pełnia nas dam a, iż ten  najw iększy Wódz 
wszystkich czasów zechciał oświadczyć u- 
znanie d la  ostatn ich  w ojennych czynów 
arm ii węgierskich H onweaów. Z sercam i 
przepełnionym i radością przyjęliśm y z u st 
A dolfa H itlera  oświadczenie o h istorycznej 
doniosłości, według k tórego naród  w ęgier­
ski uczynił dalszy k rok  w napraw ieniu 
dawnej niesprawiedliwości".

Hindusi otwarcie mówi# prawdę
N ieporozum ienia pomiędzy oddzlałam ibrytyjsklm l

M atruk '
I M ndoaklm l pad  M ara#

m  ego dow iadu je  się  ze S tam b u łu , m iędzy 
o ddzia łam i b ry ty jsk im i i h in d u sk im i do­
szło w  okolicy  M arsa  M a tru k  do incyden ­
tów . W  sposób o tw a rty  H in d u s i w y raża li
sw e n iezadow olenie z pow odu sy stem u ,-ja  cym dowodem .zbratan ia i zjednoczenia mp- 
k i A n g lia  s to su je  w  odn iesien iu  db ic h  o j-  carstw  osi rów nież w dziedzinie wojsko- 
ezyzny. W ładze an g ie lsk ie  uw aża ły  za  sto  | wej. W  defiladzie b ra ły  udział wszystkie

południowym  wschodzie, uczestniczyły w 
w ielkiej defiladzie u  stóp A kropolu przed 
generalnym  m arszałkiem  polnym  Listem. 
W raz z oddziałam i niem ieckim i m aszero­
w ały oddziały włoskich sił zbrojnych, dzię­
k i czemu defilada ta  s ta ła  się im ponują-

sow ne przen ieść  do in n y ch  punk tów  g a r ­
n izony  sk ład a jące  się  z żo łn ierzy  h indu - 
sk ich ,-aby  ty m  sam y m  zapobiec możliw o­
ści rozszerzen ia się  niepokojów .

U STÓ P A K RO PO LU
D efilada niemlecko-włoska przed m arsz.

Listem
A teny, 6 m aja. — W ojska niemieckie, k tó­

re brały  decydujący udział w w alkach na

rodzaje broni, jak ie  uczestniczyły 
panii bałkańskiej.

P R Z E P Ę D Z E N IE  PODŻEGACZY
A m basador b ry ty jsk i w  Bagdadzie 

rozdaje ulotki
Ankara, 6 m aja. — W edług doniesień, na* 

deszivch tu  w  sobotę ze sto licy  Iraku* am ­
basador b ry ty jsk i s ir  K iunaham  Corn- 
vallis, orąz szereg członków am basady parow ca.

p ią tek  rozdawać 
_ . v ulotki skierow ane

przeciwko rządowi Iraku . T łum  przepę­
dził jednak dyplom atów bry ty jsk ich  z po­
wrotom do am basady, a ulotki ich spalił. 
S traż woiskow4 przy am basadzie b ry ty j­
skiej rząd Irak u  był zmuszony wzmocnić.

M A R IA  H AM SUN O N O RW E G II 
Życie płynie norm alnie — B rak sym patii 

do „Tommies“
Amsterdam, 6 m aja. — J a k  donosi dzien­

nik holenderski „N ationale D agblad", m ał­
żonka znanego au to ra  norw eskiego K nu ta  
H am suna, M aria H am sun, w swoich odczy­
tach na  tem at N orwegii podkreśliła, iż ży­
cie w Norwegii m a przebieg zupełnie spo­
kojny . Żołnierze angielscy, k tó rzy  przybyli 
do N orwegii, nie w yśw iadczyli tem u k ra ­
jow i żadnej przysługi.-Zachow anie ich by­
ło bru ta lne i odpychające i ze sw ej s tro n y  
przyczyniło się do tego, że naród  norweski" 
strac ił do A nglii sym patie.

TAM , G D ZIE B E Z P IE C Z N IE J  
g .  król K arol i m adam e Lupescu uciekli 

potajem nie do Am eryki
L izbona, 6 m a ja . — B. k ró l K aro l i jego 

p rzy jac ió łk a  żydów ka L upescu  opuścili • 
w  p ią tek  w ieczór Lizbonę w śc is łe j ta je m ­
n icy  i pod p rzy b ran y m i nazw iskam i, u- 
d a ją c  się n a  pok ładzie parow ca am ery ­
kańsk iego  „E xam bion" w  k ie ru n k u  K u ­
by. N a g ły  od jazd  b. k ró la  trz y m an o  w zu 
p ełnej ta jem n icy , aż do chw ili od jazdu

ZDZISŁAW m m iA

Spóźniony p o tig g
P o w l e i  ć

Po powrocie do Polski byt nałogowym ko- 
kainistą. Zaniedba! swoje sprawy matęrialne, 
wszystko powierzy! administratorowi 'Mroków: 
Ten postawi! nas wobeó-sfaktu {{cytacji mająt­
ku. Fundusz w banku popłyną! na kokainę i na­
sze tycie. Z opowiadania Tadeusza wysnułam 
jedno. Nie by! jeszcze człowiekiem upadłym. 
Ale stal według mnie nad brzegiem przepaści. 
Brak pieniędzy rozpoczynał tragedię. Mander- 
iey zdawał sobie z tego doskonale sprawę. Na­
stępnego dnia zatelefonowałam do znajomego 
lekarza i prosiłam, aby mnie przyjął w bardzo 
pilnej sprawie. Prosiłam o pomoc dla Tadeusza 
Zzodzit się wziąć go pod swoją ppiekę. Przed­
stawiła m Tadeuszowi mój plan. — Musisz się 
zgodzić. — Będę posłuszny wszystkim twoim 
rozkazom. — Powiedziałam: — pójdziesz do le­
karza, on cię wkrótce uleczy, na pewno cię ule­
czy. — Jego trupia twarz na białej poduszce 
była podobna do twarzy człowieka, którego go­
dziny są policzone: odwiozłam go do lecznicy 
8 sama pojechałam do Mroków.

Widziałam po raz pierwszy ten piękny ma­
jątek: pałac ©czarował mnie, znasz Mroki, sam 
sie nimi zachwycałeś.

Zaczęła teraz mówić urywanymi zdaniami.
—- Administrator Mroków, Andrzej Urban 

Pt żyją! mnie bardzo uprzejmie.
— Mroki są stracone, powiedział, gubi nas 

kryzys, doda!, załamując ręce. Miał nieco skoś­
ne brązowe oczy o ironicznym wyrazie. Wy- 
czewalam bHolcyfnk, żo co* tu o k  jest w po­
rządku. kWą*. Złożone ** w sekrt-
ta nacie sądowym, mam <ednak notatki, służę 
nimi Ciążyły na majątku ogromne obciążenia, 
których termin płatności w żadnym wypadku 
nie był dotrzymany. Uderzyło mnie jedno. 
Wszystkie wierzytelności przejęła jedna i ta 
sama osoba, wierzyciele zgodzili się przyjąć 
wiaty gotówką aa niższa cenę.

-- Czy w wypadku ziicv towama Mroków zo­
staje pan w dalszym ciągu administratorem, 
W W am  Urbana.

— Prawdopodobnie tak, proszę pani.
— Jakie jest stanowisko naszego adwokata? 

— spytałam jeszcze Urbató.
— O, on zrzekł s.ię maSeT plenipotencji już

człowiek, siedzący naprzeciwko mnie jest spraw­
ca wszystkiego. Podziękowałam mu z obojętnym 
wyrazem twarzy.
_  Zgubiły nas ostatnie inwestycje, które za­
czadził pan Manderiey, objaśnił, łazienki, wo­
da ...- Przewyższało to nasze możliwości.

Wyszłam bez skinienia mu głową. Zażądałam 
tylko koni do stacji. Na stacji ktoś podszedł do 
mnie — mały człowieczek o dziwnie uczciwych 
oczach.

— Jestem Bański — zdaje się, źe pani jest żo­
na właściciela Mroków, pana Manderleya. Po­
czułam spazm w gardle. Jestem żoną byłego 
właściciela.

— Obciążenia na majątku są fikcyjne, proszę 
pani, to ręka Urbana, tylko nie wiem, czy uda 
się pani dowieść tego, bo Urban jest bardzo 
przebiegły i sprytny.

Podziękowałam mu serdecznie.
Polecił mi udać sie do adwokata; przedstawić 

mu sprawę. Może uda się. Bóg jest dobry.
Wróciłam do Warszawy. Zadzwoniłam do ja­

kiegoś znanego adwokata. Po południu przyjął 
mnie osobiście. Przedstawiłam mu sprawę. Uwa­
żał ją za bardzo dętką. — Wątpię czy uda się 
coś uratować, oznajmił po krótkim namyśle.

Przyszłam do domu zmęczona i całkiem roz­
bita. Po chwili przyjęłam telefon z lecznicy. 
Dzwonił lekarz.

—- Stan pani męża jest bardzo ciężki; ma 
osłabione serce: zatrzymałem go u siebie w
" w .

Zawiesiłam słuchawkę; zNegłam na i ; tak-

leya była dla mnie niespodziewanym ciosem. 
Ale postanowiłam walczyć. Sprzedałam miesz­
kanie wraz z meblami i zaraz następnego dnia 
wynajęłant p9ft4yńczy tani pokoik.

dzałam cały dzień w lecznicy przy jego łóżku 
Wolno wracał do zdrowia. Dawki kokainy przyj­
mował coraz mniejsze,, dostał lekkich kolorów. 
Samopoczucie mia! zupełnie dobre. Wieczorem 
któregoś dnia, po powrocie do mego pokoiku 
— ktoś zapukał. Otworzyłam, W  drzwiach stal 
Urban.

— Nie mogę pani znaleźć. Państwo zmienili 
mieszkanie.

Spojrzałam w jego twarz. Jego skośne oczy 
były zmrużone 1 wąskie, jak u kota. Ale uśmie­
chał się życzliwie i jakby pokornie. Zwracał się 
do mnie z  wielkim szacunkiem, jak służący.

— Jaki jest cel pańskiej wizyty? — zapyta­
łam.

— Najistotniejszy jest ten, łaskawa pani dzie­
dziczko . . .

To; łaskawa pan! dziedziczko, wywołało u 
mnie wewnętrzne wzburzenie. On był cynicz­
ny ł bezczelny. Pastwił się nade mną. Poda! ml 
kopertę, dużą. zieloną.

— Udało mi się coś niecoś uratować przed li­
cytacją. Miałem pewne zapasy, które chowa­
łem, na czarna godzinę. Spieniężyłem je i wrę- 
ezam pad, jako żmde parna jKasderkpa — pkó 
tysięcy -złotych — będę robił wszystko, aby 
móc uratować jeszcze co się da. Pani mnie źle 
osadziła, nie żegnając się ze mna, zauważył, 
patrząc mi w oczy.

Wydał mi się jakiś szczerze potulny i w oczach 
miał dobry, życzDwy My#Ł Podziękowałam

— Próbowałem odroczyć termin Ucytacß

Poprosiłam lekarza. aby: mi wyjaśni! dlaczego 
stan zdrowia męźa-.jeSf ttiki zły, kiedy Wczoraj 
jeszcze maź ł» i Właściwie zdrowym i jedynie 
wyczerpamafi człowiekiem.

Wyj^śłdf mi. źe to są skutki wieloletniego nad­
używania kokainy. Kazał mi wrócić do domu: 
Mandcrieya może uleczyć u 1';-» spokój i opie­
ka lekarska. Ta sprawa ze /.Jnnviem Mander-

kWka d*L jeśH można. Pan Mandodoy wyjechał 
do AngłH? — zapyta* leazczo.

— Maż mól W  chory.
— O. d o  wbdzMem. mzczcrze w * 6kzmło. 

Proponowałem, żohy da zala* owAUcłe MnAa- 
ml, al# zozżawU mola waaygłko — nroaaąc, że* 
bym coś łoazcae mratowaL Te pkMzleMał ty

sięcy — mówił bez przerwy — które pan Man- 
derley zaciągnął w banku na koncie Mroków 
zaczęły serie naszych niepowodzeń.
- Wydało się pierwsze kłamstwo Manderieya. 
Właściwie nie było to kłamstwo, poprostu owe­
go* tW ą.jwedy4^ wszystko opowiedział, o tych 
pięćdziesięciu tysiącach -nie^spominał ani sło­
wa. Wzięłam to za kłamstwo. —»Mą, co-Mfitder-i , 
iey wydał pięćdziesiąt tysięcy?! Kiedy? Czy 
było to leszcze przed poznaniem mnie? To by­
ła duża sama. On nie miał takich dużych wy­
datków. Obudziły się we mnie pewne wątpliwo­
ści. Muszę się dowiedzieć od Urbana.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

— Pan mówi ó tych pięćdziesięciu tysią­
cach . . .  zaczęłam, nie wiedząc jak się dowie­
dzieć dyskretnie i żeby Urbanowi zdawało się, 
źe ja wiem o tym.

Sam mi pomógł.
— Pięćdziesiąt tysięcy, te. które w zeszłym 

miesiącu na początku pan Manderłey polecił 
podjąć dla pani Suskiej, swojej kuzynki,..

— Ach, tak, uśmiechnęłam sie, pieniadżfc zo- 
ałały w rodfkłe.

Podałam ma rękę — obiecał przyjść za kilka 
dni z wiadomościami. W czasie następnej wizy- 
*y a Manderłoya ztwlerdzRam dobry zbrn lego 
zdrowia. Chodził już po pokoju. Uważałam, źe 
mógł w yb in lć  aprawę płfćddcdccło' tyałecy.

K#«d ptyraw# poAuzkę.
— Tadeuszu, rzekłam, mamy dużo pieniędzy, 

doztafam od admlnlatratora płeć tydęcy.
Zatrzyma* Mc. bO mlenatanmie spacerował 

z rekami założonymi wyzoko ma pkcacb. 
— Pk* (ymkcy. wydawał sie zadowtdony.
— Mam jeszcze  dzkałęd* oozoałalycb ze 

«przodaocgo miezzkanła, razem piętna żele ty- 
d ęcy  złoOrck. 

Pocałował mado zwWm zwyczajem w mata. 
— Maalaz ad powiedzieć jedno, zwróciłam złę

— W zM eś pkćdzleaiat tyałęcy na komżo Mr o: 
ków — ma co wydałeś taka dmża zamę?

— Weroołko. miałem pewno zobowtgzanła 
% Ofzcaztośc*. Zdaje wi mię. że to nieważno, co 
przmdocło. Nie warto odgrzebywać. 

(D. c. m.)



Z  C Z Ę S T O C H O W Y  i O K O L IC Y

Ś roda

Dziś: Domicelli i Eufroz. 
J u tro : S tanisław a B. M. 
W schód słońca o godz. 5,18 
Zachód „ .  20,36

Z P y j Ą  N J  DZ I EŃ:

W ody w  m a ju  stojące, 
Szkodę przynoszą na łące.

Ważne zarządzenia przeciwpożarowe
Celem zapobieżenia  pożarom  w  b u dynkach  m iesz­

k a ln y ch  i in nych  pom ieszczeniach, s ta ro s ta  m ie j­
ski zarządzi! co n astępu je :

1) W szystk ie  s try c h y  na leży  w yprzą tnąć , 2) U-
p rz ą tn ię c iu  po d leg a ją  w szystk ie  p rzedm io ty  i m a­
te r ia ły  ła tw opalne , 3) Celem szybkiego zw alczania  
w ybuch łych  n a  stry ch ach  pożarów  na leży  p rzygo­
tow ać ręczne sikaw k i, w iechcie oraz  zapasy  wody 
i  p ia sk u . 4) W zw iązku z opróżnien iem  strychów , 
k tó re  służą d la  w ykonyw an ia  zaw odu i k tó ry ch  
op różnien ie  z koniecznych  względów n ie  może n a ­
s tą p ić , — na leży  zw rócić mię do K om endy P o lic ji 
(Schultzpolizei) o deyzję, w ja k ie j m ierze op różn ie­
n ie  m a  być dokonane. 5) O próżnienie n ie  dotyczy  
lo k a li m ieszkalnych  i pracow ni z n a jd u jący ch  sie 
na poddaszach, 6) W ym ienione w yżej za rząd zen ia
w chodzą w życie z dn iem  ogłoszenia  i  na leży  je  n a ­
ty ch m ias t w ykonać. N iew ykonan ie  zarządzeń  po ­
c iąg n ie  za sobą sk u tk i karne .

Przedłużenie ważności przepisów urlopo­
wych dla pracowników prywatnych

N a zasadzie rozporządzen ia  w ykonaw czego w
sp raw ie  u reg u lo w an ia  u rlopów  d la  osób n ie  będą­
cych  N iem cam i, z a tru d n io n y ch  w gospodarstw ie
p ry w a tn y m , przedłużono  na  rok  J941 aż do  odwo­
ła n ia  w ażność p rzepisów  dotyczących  urlopów  za ­
w a rty c h  w czw artym  rozporządzen iu  w ykonaw czym  
z  d n ia  20 lipca 1940 r. o u n o rm ow an iu  w arunków  
p ra c y  oraz ochronie  p ra c y  w  Gen- G u berna to rs tw ie . 
W ed lng  tego  ro zporządzen ia  zasadniczo  praw o  do 
n rlo p u  n ie  is tn ie je . O udz ie len iu  u r lo p u  ro zstrzy g a  
k ie ro w n ik  przedsięb io rstw a .

P ła tn y  u rlo p  w ypoczynkow y może być udzielony , 
je że li stosunek  p racy  t rw a  p rz y n a jm n ie j 6 m iesię ­
cy bez p rzerw y  w  d an y m  p rzedsięb io rs tw ie .

U rlop  w ypoczynkow y w ynosi z  r e g u ły  6 d o i ro ­
boczych, ponad to  m oże b yć  udzielony  p racow nikom  
um ysłow ym  i fizycznym  p o trzeb u jący m  w  szcze­
g ó lnym  sto p n iu  w ypoczynku u r lo p  d oda tkow y  za 
zgodą m iejscow ego w łaściw ego U rzędu  P racy . 
U rlop  dodatkow y może w ynosić  n a jw y że j trz y  dni, 
a  je że li za tru d n io n y  u k ończy ł 40 rok  życ ia  — 6 dni.

Za czas u r lo p u  p raco w n icy  um ysłow i o trzy m u ją  
n o rm a ln ą  p ensję , rów n ież  te rm in a to rz y  o trzy m u ją  
no rm a ln e  pobory . P raco w n icy  f izy czn i o trzy m u ją  
za  k ażdy  dzień  u r lo p u ' 8-k ro tn ą  kw otę ich  d o ty ch ­
czasow ego w yn ag ro d zen ia  za godz iny  p ra c y . W y n a­
grodzen ie  za u r lo p  w yp łaca  się : w. po łow ie przed  
rozpoczęciem  u rlo p u , a  w połow ic p rz y  pow rocie 
do p racy . W y k onyw an ie  p racy  zarobkow ej w  cza­
sie  u r lo p u  je s t  w zbronione. W ra z ie  n a ru sz e n ia  te ­
go p rzep isu  n ie  w y p łaca  s ię  w yn ag ro d zen ia  za 
czas u rlo p u , a ju ż  w yp łacone  w y nagrodzen ie  należy  
zw rócić.

P. O. K. pośredniczy w korespondencji 
z zagranicą r

Częstochow a, 6 m aja . — Pom im o b ardzo  o g ra n i­
czonej dz ia ła ln o śc i, P o lsk i Czerw ony K rzy ż  w  d a l­
szym  c iąg u  bez żadnych  zroiau p ośredn iczy  w  ko­
resp o n d en c ji z  osobam i zam ieszka łym i w k ra ja c h  
będących  w  s ta n ie  w o jn y  z Rzeszą, o raz  dosta rcza  
p rzepisow ych fo rm u larzy .

P rzesy łan ie  w iadom ości zag ran icę  przez
m ożliw e je s t  szczególnie w  ty m  w y padku , g d y  zna' 
n y  je s t  d o k ład n y  a/lres odbiorcy  zn a jdu jącego  się 
z a g ran icą . O ile  ax%res ten  n ie  je s t  dok ładn ie  zun- 
ny". na leży  w nieść prośbę  do N iem ieckiego  C zerw o­
nego K rzyża  za .pośredn ic tw em  PC K  o odszukanie  
odnośnej osoby. "

F o rm u la rze  do poszukiw ań i  b la n k ie ty  obow iązu­
ją c e  p rzy  w y sy łan iu  w iadom ości zag ran icę  w ydają  
w szystk ie  oddz ia ły  PC K . B la n k ie t do w y sy łan ia  
za g ra n ic e  możo zaw ierać  jed y n ie  tre ść  ściśle  oso­
b is tą  i  dołączanie  do n ie j o ry g ina łów  listów , fo to ­
g ra f i i ,  dokum entów  i  t. p . n ie  je s t  dozwolono. 
P rzeznaczoną  do w y sy ła n ia  zag ran icę  w iadom ość 
p isze  s ię  w  dwóch egzem plarzach , n a  m aszyn ie  lub 
też  czy te ln ie  ręcznie . D opuszczonym i do  ko respon­
den c ji językam i są : p o lsk i,"  n iem iecki, fra n c u sk i
i  an g ie lsk i. K ażdy  b la n k ie t pow inien  b yć  w łasno­
ręczn ie  po d p isan y  p rzez nadaw cę. W ypełn ione fo r­
m u la rz e  na leży  zw racać do na jb liższego  oddziału  
P C K  dołącza jąc  do  n ich  jednocześn ie  k o p ertę , za­
op a trzo n ą  w  dok ład n y  ad re s  i  znaczek. S łużyć ona 
będzie  do w y s ła n ia  nadaw cy  odpow iedzi nadeszłej 
d la  n iego  z z a g ran icy .

O trzy m an e  z całego  G eneralnego  G u b ern a to rs tw a  
Zisty w  mi are  n ap ły w y  PC K  p rzek azu je  p rzed s ta ­
w icielow i N iem ieckiego  Czerw onego K rzy ża  w  K ra  
kow le, a  ten  dop iero  do G łównego Z arządu  N ie­
m ieckiego  Czerw onego K rz y ż a  w  B e rlin ie , k tó ry  
n astęp n ie  od sy ła  je  C en tra ln e j A gencji 
W ojennych  w  G enew ie, skąd  k ie row ane  s 
m ie jsc a  przeznaczenia .

. k ochana p a rę  w akcji op ró żn ian ia  skarb o n k i w w y ­
godnej pozycji na świeżo n a b y ty m  tapczanie .

I Oczywiście skończyło się ..inordobiciern" a d a l­
sze sankcjo  om aw ia rodz ina  m a js tra , łączn ie  z rad a  
p rzyboczną i sek u n d an tam i S te fan a , gd y ż  ten  tw ier 

' dzi: p róbow ali ty lk o  czy to  m ożliw e, co tw ierdzi 
[podw ójn ie  ok rad an y  m ałżonek.

I  Zasłabł na ulicy
W  dn iu  1 b.m. za słab ł n ag le  p rzechodzący  I I  A le­

ją  M ieczysław  W. i upad ł, n a  chodn ik  tra c ą c  p rz y ­
tom ność. Z aopiekow ali się n im  p rzechodnie , k tó rzy  
podnieśli go z u licy  i odstaw ili do szp ita la , gdzie 
po zastosow aniu  zab iegów  le k a rsk ic h  W. w rócił do

Awanturnicze niewiasty
M iędzy K az im ie rą  W . i  M arian n ą  R. od dłuższego 

już czasu w y n ik a ły  sp o ry  i k łó tn ie , co u ła tw ia ła  jesz­
cze ta  okoliczność, iż  obydw ie kob ie ty  m ieszka ły  w 
jednym  dom u przy  u l.  N aru tow icza , oddzielone ty lko  
c ienką śc ian k ą . W nb . n iedzielę  w ieczorem  w yn ik ła  
m iędzy n im i znow u g w ałtow na  k łó tn ia  spow odow ana 
tym , iż R. w y rzu c iła  sąsiadce śm ieci pod  okno. Od 
słów p rzysz ło  do rękoczynów  j w  jed n e j chw ili wszy-" 
scy lo k a to rzy  zaa la rm o w an i zo sta li h is te ry czn y m i 
o k rzy k am i i  p isk iem  w alczących  kobiet. Z anim  z jaw i­
li się m ężow ie w ojow niczych  kob ie t, te  ju ż  zdążyły  
pobić s ię  ta k  do tk liw ie , iż do jed n e j z n ich  trzeb a  
było w ezw ać fe lczera , ażeby  je j  o p a trzy ł ra n y  pocho­
dzące od z a d ra p a ń  p a zu ram i przeciw niczk i.

K opnięty przez konia
W czasie  zap rzęg an ia  kon ia  do wozu ko p n ię ty  został 

pow ażnie w b iodro  37-letni Ig n a c y  K ., zam . p rzy  u l. 
R olnej. W sku tek  kopn ięc ia  s t r a c i ł  on n a w e t chwilowo 
przy tom ność. Zaopiekow ali się n im  sąsiadz i, k tó rzy  
p rzen ieśli w oźnicę do  m ieszkan ia  i zaw ezw ali pomocy 
lek a rsk ie j. K. dozna ł stłu czen ia  kości biodrow ej i bę­
dzie m u s ia ł p rzez k ilk a  ty g o d n i poddaw ać się lecze-

Niedobrzy rodzice
C zęste w y p ad k i dzieci, w p adan ie  pod sam ochód 

są  sk u tk a m i zab aw y  n a  jezdn i, p rzeb ieg an ia  n a  d ru ­
g ą  stro n ę , a  p rzed e  w szystk im  lekkom yślności n ie ­
do brych  rodziców .

W czoraj p rz y  u l.  N aru to w icza  ośm io letn i J a n  Z. 
p rzeb ieg a ł je zdn ię  w raz  z in n y m i ch łopcam i, k tó rzy  
u rząd za li b ieg i n a  p rz e ła j.  J a d ą c y  w  k ie ru n k u  Q- 
s ta tn ieg o  G rosza szo fe r K . dz ięk i p rzy tom nośc i u- 
m ysłu  z a trzy m a! rozpędzone a u to , k tó re  n iem al s ta ­
nęło dęba.

J a n  Z. u n ik n ą ł c iężk iego  uszkodzenią  c ia ła , a być 
może śm ierc i. Są to  sk u tk i z łe j o p iek i n iedobrych  
rodzięów . (¾ .

Z KRAKOWA
Autobusowa lin ia pocztowa

K raków  — Łapanów
Od d n ia  28 k w ie tn ia  zo sta ła  u ru ch o m io n a  au to ­

busow a lin ia  pocztow a pom iędzy  K rakow em  a Ł a ­
panow em  p rzez W ieliczkę i  Gdów. A u to b u s poczto­
wy. w y jeżd ża  z Ł apanow a codziennie  o gooz. 7 r a ­
no, w  W ieliczce je s t  o godz. 8, w  K rak o w ie  o 8.30.

Z K rak o w a  na-itępuje  od jazd  o godz. 18.3» p rzez  
W ieliczkę o 19 i  o godz. 20 p rzy jeżd ża  au tcL cs do 
Łapanowa.

G odziny p rz y ja z d u  a u to b u su  są  b ardzo  dogodne, 
bow iem  w  K rak o w ie  w  ty c h  godzinach  m ożna o- 
trz y m a ć  p o łączen ia  do K ato w ic . R adom ia  i  T ar-

Rynek krakowski w  nowej szacie
P ra s ta r e  k am ien ice  R y n k u  k rakow sk iego  roz­

s iad łe  czw orobokiem  wokół S u k ien n ie  zab rudzony­
m i fa sad am i, o b n iża ły  este ty czn y  w y g ląd  ryn k u . 
M ałe; dw u i  trzech p ię tro w e  kam ien iczk i ze w spa­
n ia ły m i rzeźbam i i  ozdobam i przede  w szystk im  po ­
c ią g a ły  w idza  p rzy jezdnego . tv  też zaraz  gdy  n a ­
s ta ły  c iep le jsze  dni p rzy s tąp io n o  do odnow ien ia  f a ­
sad  zaby tkow ych  objek tów . W pierw szym  rzędzie  

p p i t  odnow iono kam ien ice . P race  w yko n an o  bardzo  szyb 
ko. ta k  że obecnie ju ż  w iększa  ilo ść  dom ów je s t  
c ałkow icie  odnow iona.

R ynek  K rakow sk i n a b ra ł odśw ię tnego  w yglądu . 
S ta re  fa sa d y  odśw ieżone pozw olą do p ie ro  te raz  
należyc ie  ocenić  c z a r  i  p iękno  zdobn ictw a śred n io ­
wiecza.

J u ż  w n a jb liż sze j p rzysz łośc i odnow ione zostaną  
w szystk ie  fa sad y  dom ów zn a jd u ją c y c h  s ię  w  r y n ­
k u , co p rzy czy n i s ię  do sym pa ty czn ie jszeg o  w y ­
g ląd u  p ięknego  R y n k u  k rakow skiego .

Immprezy operowe w Krakowie
W (1 nincli 25, 2G i 27 kw ietn ia  odbyły się 

w K rakow skim  Teatrze S tarym , zorganizo­
wane przez słynnego tenora polskiego S ta ­
nisław a Drabika, trzy wieczory operowe. 
N iestety, trudności techniczne nie pozwoli­
ły na w ysław ienie całej jednej opery; usły­
szeliśmy natom iast w yjątk i z trzech słyn­
nych m elodram atów  w łoskich: P ro log  z 
„Pajaców “ — Leoneavalla, III-c i a k t z „Tos- 
ci“ — Pucciniego oraz III-c i i IV -ty  a k t 
z „Cyganerii“ — tego samego kompozytora. 
O rkiestra  zredukow ana zosta ła  do jednego 
tyj ko instrum entu — fortepianu, przy  k tó ­
rym  jednak głosy solowe brzm iały  w spa­
niale. Poszczególne role znalazły w ykonaw ­
ców rutynow anych o znanych nazwiskach. 
A wiec P ro log  śpiewał tenor Dolnicki, zy­
skując sobie za doskonałe w ykonanie hucz­
ne braw a. W yborną postać sceniczną i gło­
sową stw orzył w „C yganerii“, odtw arzając 
M arcela. Glos brzm iał s iln ie  i pewnie. P la- 
tówna w roli „Toski“ i „Mimi“ dała  praw ­
dziwy koncert g ry  i śpiewu. Na każdym 
kroku wyczuwało się ogrom ną ru tyny tej 
zasłużonej naszej śpiewaczki. M adejska 
K rystyna , aczkolwiek niewiele m iała pola 
do popisu, w ykazała całe swoje zdolności 
pełnowartościowej arty stk i. J e j doskonałe 
w arunki zewnętrzne przyczyniły sią niew ąt­
pliwie do tego. Czarującą by ła  w ro li M a­
sety,

Urbanowicz zbierał liczne oklaski za prze-

licznie w ykonaną arię  z IX -go aktu „Oy. 
ganerii“ do „starego przyjaciela“. Głos 
brzmiał silnie i pełnie, a ru ty n a  tego dłu­
goletniego basa i reżysera opery _ poznań­
skiej zapewniła mu uznanie wśród nabi­
tej do ostatniego miejsca sali.

K raw czyk w „Tosce“ i „Cyganerii“ wy- 
wiązał się z ról drugorzędnych dobrze.

Trzon atoli całej im prezy spoczywał na 
jej organizatorze S tanisław ie Drabiku. Już 
samo ukazanie się tego łubianego artysty 
na scenie w ywołało huczne oklaski. Arię 
z I ii-g o  ak tu  „Toski“ odśpiew ał'z dużym 
odczuciem, nie szczędząc wcale głosu. Szko­
da tylko, że p. D rabik nie zgodził się ani 
razu bisować tej popularnej arii. Duet Ru- 
dolfa-z Marcelim pozostawił na słuchaczach 
niezatarte wrażenie. S ta ł na poziomie eu­
ropejskim.

P rzy  fortepianie zasiadł prof. Lukasie­
wicz, co dało gw arancję, że akompaniator 
wywiąże się zadowalająco ze swego za­
dania. .

D yrygował znany kapelm istrz opery po­
znańskiej — Barański.

J a k  się dowiedziałem od p. D rabika, przy 
końcu m a ja  będzie w ystaw iony w całości 
..Cyrulik Sew ilski“ z Ew ą Bandrowską- 
T urską w ro li Rozyny.

Za uruchom ienie polskiej placówki ope­
rowej należy się p. St. D rabikow i szczere 
uznanie i podzięka. _ Rom.

Przywłaszczył sobie gotówkę
P rzed  S ądem  K rak o w sk im  s ta n ą ł  A dam  S tefan  

K u ch a rezy k  z zaw odu m o n te r , o sk arżo n y  o p rz y ­
właszczenie sobie  go tów ki w kw ocie  500 zł., m un­
d u ru  o ficersk iego , sp o d n i, b lu zy  d re lich o w e j, k s ią ­
żeczki p rem iow ej P .K .O . łą czn e j w a rto śc i .pow yżej 
1.000 zł. należących  do S ta n is ła w a  Rosciazew skiego. 
W  p aźd z ie rn ik u  1939 ro k u  m jr . S ta n is ła w  Rogći- 
szew ski p rzeb y w a jący  w  obozie jeńców  w B ochni 
w ręczył A. S t. K uch a rczy k o w i powyższe- rzeczy  ze 
zleceniem  w ręczen ia  ty c h  rzeczy  W andzie  Bóścl- 
szew skiej. Gdy w  czerw cu 1940 ro k u  R ościszew ska 
z ażąda ła  zw ro tu  ty c h  rzeczy, o sk arżo n y  żad n e j z 
n ich n ie  w ydał, ośw iadcza jąc , źe ich  od m ęża  n ie  
o trzym ał.

D opiero , g d y  R ośoiszew ska zg ło siła  sp raw ę w  D y 
re k c jl  P o lic ji  K ry m in a ln e j — K u ch a rczy k  ■ przy-

Bezpłatne porady dla zbieraczy 
roślin leczniczych

W szyscy  p la n ta to rz y  i  zb ieracze ro ś lin  leczni­
czych  i przem yslow o-łecznicych  dziko rosnących  
o raz  osoby, w zglądnie  o rg an izac je , k tó ro  dopiero

„  , P o lic ji  K ry m in a ln e j — _  . . . .
Jeń có w  zna ł s ię , t e  o trz y m a ł kw otą 560 z ło tych . Z a zgodą 
one n a  K u charczyka , R ościszew eks za liczy ła  m u  z  le j  

kw o ty  300 z ło tych  ty tu łe m  kosztów  ja k ie  tenże p o ­
n iósł w  zw iązku  z d ostarczen iem  je j  m ężowi róż­
nych  rzeczy  w paźd z ie rn ik u , a  reszto  zobow iązał 
sio  K u ch arczy k  sp łacać  w  r a ta c h  m iesięcznych  po 
50 z ło tych . Zobow iązania  teg o  jed n ak  n ie  w ykonał 
z w raca jąc  jed y n ie  150 zł. . Sąd u zn a ł go  m n a r m  
popełn ionego  czynu  sk azu jąc  K uch a rczy k a  n a  S 
m iesiące a re sz tu  i  10 zł. o p ła t sądow ych.

z W a m s z A W Y
go K o m ite tu  Z ie la rsk iego , W arszaw a, u l.  D łu g a  16. 
celem  re je s tra c ji .  W  In te re sie  w szystk ich  p roducen ­
tów  ro ślin  leczniczych leży  re je s tro w an ie  s ie  i  za­
p isy w an ie  n a  członków  K o m ite tu  Z ielarsk iego . 
S k ład k a  członkow ska roczn a  w ynosi: d la  osób fi-

to rz y  i zb ieracze • 
Z ie la rsk ie s#  — o trzy m a ją  

rw y s tS w jo n o  przez odnośne

_ -  i K o m ite tu
na jb liż szy m  czasie 

w ładze zaśw iadczenia ,
« ro tą  im 'u s u n ą ć  n as trą -

- t - ^ ^ r z e s z k o d y .  zarów no p rzy  
u p raw ie , ja k  i  zb iorze o ra z  wygyjwjBkZiół do  f irm  
odbiorczych . » - < » - -

K o m ite t Z ie la rsk i u d z ie la  b ezp ła tn ie  w szelkich 
w skazów ek fachow ych, do tyczących  u p raw y  i  zbio­
ru .  sposobu suszen ia , pak o w an ia  I w ysyłk i. N a  pod 
s taw ie  n ad sy łan y ch  p róbek  k w a lifik u je  i  ocenia  su ­
row ce  oraz  w skazuje  ź ró d ła  zbytu .

W  zw iązku  ze w zm ożoną obecnie a k c ja  z ie la rsk ą  
na leży  ro ś lin y  lecznicze otoczyć pieczo łow itą  och ro ­
n ą , a b y  zapobiec ich całkow item u  w y to p ien iu , cze­
go bodzie m ożna u n ik n ą ć  p rzy  zastosow yw anln  się 
do w skazów ek fachow ych K om ite tu  Z ielarsk iego .

Teczka do odebrania
W  I-Kzym K o m isa riac ie  P .P . p rzy  u l. P ark o w ej 

z n a jd u je  a le  do  o d eb ran ia  przez p raw ego  w łaśc ic ie ­
la  teczka  p łócienna, znaleziona n a  ul. C blopickiego.

Romans pani majstroweJ~
A g a ta  K . żona m a js tra  m u rarsk ieg o  m im o balzs- 

kow skiego w ieku, a m oże w łaśn ie  d la teg o  zapa la ła  
szczerym  uczuciem  do „ n ie jak ieg o “ S te fan a  W. S te ­
le n  ja k  s ię  okazu je  n ie  b y ł w cale „n iejaki" 
c iw n ie  b y s try  i przedsięb iorczy , poniew aż ; 
co pew ien czas na konto  uczuc ia  sum y pieni« 
k tó re  m ajstro w a c ze rp a ła  zo skarb o n k i m ałżonka 
w y c iąg a jąc  ..p ita c h y "  ze sk a rb o n k i po  nożu . Maj 
• to r  w rżueał eodzieó h owego s re b rn ik a , s !a  «kar 
b a n k a  aam laa t pęeanifd. f h a d la  w  w t r a a W a c y

8 * » ja  p o d a jrw a la  mklakował a a  pala w łea. a  * a a r  
g tk »  w W g ą ry  aąa la fa i aaapoąłł » »  w *  0 A af.

k r. n w
w d y a l

pieniężni-,

riwwy WAoraj % prawy „pf*TiW

Zadowalający wynik akcji szczepień
W y n ik i a k c ji  szczepień o ch ronnych  przeciw  du row i 

brzusznem u, czego sp raw dzianem  było  stem plow anie 
k a r t  żyw nościow ych w ypadły  zupe łn ie  zadow alająco .

Ogółem ostem plow ano około 863.009 k a r t  żyw nościo­
w ych z  czego 762.GÖ9 n a  podstaw ie w ystaw ionych  św ls  
deotw  o zaszczepien ia , 73.009 pa podstaw ie św iadectw  
stw ie rd za jący ch  w iek  ponad  ła t  69, 13.090 n iem ow ląt, 
o raz  14.000 n a  podstaw ie zw olnień lek arsk ich  z powo­
d a  cho roby . ^

A a .  "  *
Z am ieszkały  p rz y  u ł. " -T y#& i6sktej a  w W ar­

szaw ie 30-letni W acław  K rzaszakow skl, p rzez po­
m y łk ą  zaży ł lu m in a lu . L ek a rz  pogotow ia po zasto ­
sow an iu  odpow iednich  zab iegów , pozostaw ił o fia rę
fa ta ln e j p om yłk i a s  leczeniu  w dem a.

Tny
Z am ieszka ła  p rz y  n licy  O kopow ej 4 w  W arszaw ie. 

Jo a n n a  U rbankow a, ła t  84, z p rzyczyn  n ieusta lonych  
o tru ła  s ic  ług iem .

P odobny w ypad 
s tock ie j 6. gdzie  %
s ic  a a  życie, w y p ija ją c  w iększą ilość

Trzeci w ypadek  m ia ł m iejsce przy 
sk le j 82, a  m ianow icie  42-letnf N ike 
o tru ł s ię  n iezn an ą  su b stan c ją .

O fia ry  zam achów  eam obójezych zaw< 
wie R atunkow e przew iozło do szp ita la .

Zam ieszkały  przy  uł. N a rb u tta  88 w W arszaw ie 46 ! 
, letoi E ugen iusz  Cłarcoł, w yszedł z dom u d n ia  15 «ty 
1 cznia i  z ag iną ł. Garco} b y ł m ężczyzną w zrostu  średn i« ] 
. g<>. c iem nym  blondynem  o n ieb iesk ich  oczach, ob ra  j 
' a y  w  fu tro  ciem no, g e m i t a r  i kapelusz brązów©, o w  , 
ż « c%#m#
? L ucjan  M łcbahk i 1st 18-cie asm . przy  uł. K am ień 
I 'ow akiej jft, d n ia  18 m arca  w yszedł s dom u i w ięcej! 
' ‘U® pow rócił, R ysopis: w zrost średn i, ja sn y  blondyn.
; »czy nieb iesk ie , tw arz  ow alna, u b ra n y  w m a ry n a rk o ]  
! betow ą, spodnie  zielone, kam asze czarne  i beret, i

P odobny w ypadek  m ia ł m iejsce p rzy  ulicy Blplo- 
36-ietnia A m elia  Głozowei

Z K I E L C
3-Ieinia dziewczynka znalazła śmierć 

w studni
J a k  g roźnym  może b yć  f a k t pozostaw ienia  m a­

łych  dzieci bez op iek i i dozoru, św iadczy  w ypadek  ja ­
ki m iał m iejsce we wsi ślęzan y  gtn. Lelów, gdzie 
3-letoia dziew czynka Z ofia N iepsuj, w padła  do g łę ­
bokiej. n ieocem brow nnej s tu d n i i poniosła śm ierć  na 
m iejscu . Pow yższy w ypadek  je s t  w ym ow nym  ostrze­
żeniem  d la  rodziców i opiekunów .

Okradli mieszkanie przez podkop 
w czasie snu

P rzy  pom ocy podkopu n ieu jęe i z łodzieje d o sta li się 
do m ieszkania  K a ro la  C apigi w N agłow icach w po­
w iecie jędrzejow skim  i sk rad li w czasie snu  dom ow ­
ników  bieliznę, obuw ie, ga rd e ro b ę  i  row er m ęski o- 
gó lncj w arto śc i 2.000 zł.

Przyjęty na nocleg okradł gospodarza
G ospodarz wsi C ieplice w pow iecie m iechow skim  

W ojciech M icka, p rz y ją ł  na nocleg n ieznanego osob­
n ika , podającego  się za w ysied leńca z K rakow a. W 
czasie snu . gospodarza, rzekom y „w ysied len iec"  opuś­
c ił m ieszkanie, z ab ie ra ją c  gospodarzow i trzy  p a ry  bu- 
tów  z  cholew am i.

Złodzieje skradli dwie wartościowe klacze
W ładysław ow i K ow alskiem u i S tefanow i B ochen­

kow i w e wsi Z łota, gm. Z łotnfki w powiecie jęd rze ­
jow skim , skradziono  dw ie rasow e klacze, łącznej war- 
tości 4.003 zł.

Kradzież konia
We w si P o lk i gm . Gnojno w pow iecie buskim , nic 

u ję ty  do tąd  sp raw ca sk rad ł A ntoniem u B ugajow i 
k lacz w arto śc i ty siąca  zł. Ten sam  złodziej sk rad ł 
S tefanow i S zym ańskiem u w  te j sam ej m iejscow ości 
wóz w arto śc i 400 zł.

Okradzenl w czasie snu
Z kom órki S ta n is ła w a  H a jd u g i w e w si S załas gm. 

•Mstyczów w powiecie jęd rzejow skim , n ieu jęe i złodzie­
je  sk rad li płaszcze i p a lta -o ra z  u b ra n ia  ogólnej w a r ­
tości 500 zło tych .

S praw cy  k radzieży  dosta li s ię  do kom órki po usti- 
n ię c iu ś e ia u y  z desek w czasie  g łębokiego  snu  m iesz­
kańców . '

Bandyci przy pracy
N a te ren ie  g m iny  K luczew sko w  pow iecie włosz- 

czowekira, m ia ły  m ie jsce  p rzedw czorajszej nocy, dwa 
napady  rabunkow e, dokonano przez, jed n ą  i tę  sam ą 
bandę, złożoną z sześciu osób.

B andyci n a jp ie rw  w ta rg n ę li do m ieszkan ia  Jana 
M ulewieza w e "wsi K rogolec, gdzie po steroryzow anln 
domowników; z rabow ali zegarek  m ęski, broszkę, bo­
chenek ch leha  i 312 zło tych  gotów ką. N astępn ie  udali 
się do są sied n ie j w ioski Jaanszow ico , gdzie  w targnęli 
do m ieszkan ia  Bory F ab rak n n t. Po steroryzow anin 
dom owników w ten sam sposób łupem  spraw ców  pa- 
d la  ga rd e ro b a  m ęska i dam ska oraz b iżu te ria  ogólnej 
w artości 2 ty s . złotych.

B andyci by li zam askow ani i u zb ro jen i w krótką 
broń  palną. Pośc ig  za b andy tam i n a ty ch m ias t przed- 
sięw zięty  p rzez o rg an a  w ładz p o licy jn y ch  narazie 
nic da ł pozytyw nych w yników .

Z LUBLINA
Budowa nowego mostu

W tych  dniach  rozpoczęto budow ę now ego m ostu na 
rzece Chodelce na  szlako k o le jk i w ąskotorow ej Nałę­
czów — Opole w .odległości 500 m  od Opola.

Na m iejsce prow izorycznego m ostu  drewnianego, 
s tan ie  so lidny  betonow y o na jw iększe j w ytrzym ałoś­
ci. P race  w stępne są  ju ż  ukończone .te ra z  przystąpio­
no do budow y w łaściw ej. Most zo stan ie  oddany  do 
użytku  jn ż  w m aju  br. Na ten czas będzie zrobiony 
sp ec ja ln y  objazd  tak , źe ruch  k o le jk i będzie odbywał 
się norm aln ie .

U ruchomienie kuchni ludowej wf Parczewie
D eleg a tu ra  g łów nej B ady  O piekuńczej w Parczewie 

uruchom iła ' d la  sw oich podopiecznych kuchn ię  Indo­
wą. 325 na jb ied n ie jszy ch  i  w ysied lonych  m a zapew­
nione gorące  obiady.

J a k  się dow iadu jem y  w  na jb liższym  gzasie  mą^być 
u ruchom iona na te ren ie  Parczew a przyf 
woj re s ta u ra c ja  d la  in te lig en c ji, gdziś;-’' 
po n isk ie j cen ie  z jeść  obiad.

śmiertelnie pokąsana przez pey?"
W kw ie tn iu  nb. roku  w  m a ją tk u  Ł op ienn ik , gtn. 

Chodol, pow. lubelskiego o godz. 4 ra n o  uslysżaŁ prak  
ty k a n i m ajątkow y  k rzy k i i  u ja d a n ia  psóiy. Jednocze­
śn ie  spostrzeg ł kobietę, k tó rą  psy — nie  będące lia u- 
w ięzi — kąsa ły . Po chw ili n ad b ieg ł w łaściciel m ająt- 
k u , odw ołu jąc rozbestw ione zw ierzęta . P o k ąsan ą  oka­
zała  się m ieszkanka te jże m iejscow ości Węckowska, 
k tó ra  po na tychm iastow ym  odw iezien iu  do szpitala, 
po k ilku  d n iach  zm arła  n a  zakażenie  krw i.

-Tak w łaściciel m a ją tk u  ja k  i p ra k ty k a n t stanęli 
przed sądem  O kręgow ym  w L ub lin ie , k tó ry  sk aza ł ich 
na k a rę  po 7 m iesięcy w ięzien ia . O skarżyciel publicz­
ny  o p a rł sw oje oskarżenie  na przek roczen iu  przez obu 
skazanych  rozporządzenia  Szefa O kręgu  o trzym ania 
n iebezpiecznych d la  otoczenia psów n a  uw ięzi.

de m a być

: F

P O K Ó J
um eblow any do 
w yna jęc ia . J a sn o ­
g ó rsk a  50/52, m- 
3. Tam że m aszy­
n a  „ S in g e ra “ do 
sp rzed an ia . 1891

I JE D E N  I 
zł. kosz tu je  w pis 
do naszej karto-1 
tek i. B iu ro  H an-I 
d low e „ P e g a z "  J a  
! snogórska 32, re je

S IA T K A  
n a  p a rk a n , nowa 
do sp rzedan ia . — 
Sw. B a rb a ry  34. 
D ozorca. 1883

s tru je  to w ary  ofe 
row ano do  sprze­
daży  w sw ych b a r

PO K Ó J
u m eblow any w y­
n a jm ę  sam otne­
m u. 1 M aja  24.

1 - 2  P O K O JE
um eblow ane z od 
dzielDem w ejś­
ciem. Pu łask iego  
12. I p iętro .

K ASY 
N a tiona l w szelkie 
m aszyny  b iu ro w e ,' 
n aw et zepsu ta  k u ­
pu jem y  stale  
„ C en tra la  ] 
s zy n "  M arian  P u j

lo tek seh  za opła­
tą  1 z loty. P rze  
g isd a n ie  k a rto tek  
bezpłatne. 1884

DO
SPR Z ED A N IA  

i wózek dziecinny, 
(g łębok i w  dobrym  
i s tan ie . H . W roń­
sk iego  26. I I  pię- 
.ro , m. 19. 1839

K U P IĘ  
w ysokie  gum ow e 
b a ty  m ęskie no­
we lab  używ ane. 
M arczyk. Często 
chow a. Bór i9.

SK L E PU
poszuku ję  od g o s­
podarza. .O fe rty  
„ K u r ie r“ — pod 
„S k lep“ . 1900

ulifey Bednar-
litande

POTOOKAPICZ- 
NA I1UBTOW-

NLA
poszu k u je  źródeł 
zakupu  w y tw ór­
n i. w arsz ta tów  
w szelkich m a te ­
ria łów  i chem ika 
iii fo tog rafiez  

■eh. F o to  - H en 
-. K raków . J a

D W A J 
panow ie, k tó rzy  
w niedzielę  z a b ra  
li p rzez n ieuw agę 
z  e za tu i „G rend- 
C łife" kapelusz 
poMcJonla niosn., 
PMWMsł O
zwrócenie nslyeh- 
'n ise t. (C zapka w 
kteazoał
gw peBaj. WWc.
J ira n d -C a fe '',

„PE G A Z "
Jasn o g ó sk a  S3 — 
bezp ła tn ie  w skaże 
m iejsce, g d z ie  tno 
żesz tan in  n ab y ć  
poszukiw ane r z e ­
czy. 1885

tekam i. Za o p ła tą  
I zl. w yszuka Ci

SPRZEDAM
fortep ian  k ró tk ifortepias

brym  s tan ie , f i r ­
m a w iedeńska. — 
K ościelna 114.

s p r  etiara lub w y ­
dzie rżaw ię  ew en­
tu a ln ie  epólnicz- 
kę na  bardzo  do­
godnych  w a ru n ­
kach , ul. S ta ra  9. 
to. 1. 1896

DOM
5 m ieszkań , pól 
m orgi og ro d u  do 
sp rzed an ia . W ia ­
dom ość Sosnow a 
58, od 3 po poi.

*" ZGUBIONO
k a r tę  row erow ą 
na-nazw isko  K ró ­
lak  W aw rzyniec.

ZGUBIONO 
zaśw iadczenie  wy 
dane  p rzez U rząd 
P racy  R adom sko 
n a  nazw isko W ol­
sk i Szymon,

ZGUBIONO
dowód osobisty , 
k a r tę  row erow ą 
n a  nazw isko  D o­
bosz Józef. 1892

TOKARNIĘ
ezobłwft, ś rednica, 
tarczy  550 mm, to. 
isariiię m etrńw kę 
a t# n « y  ty p . #h*p. 
P ing  akok 1 *  — 
*|ir?,^!nmy. Ofer- 
ty  „ W .  W ar 
«nwrn —
Jmrowllramk* *L

ZGUBIONO 
dowód osobisty  
na nazw isko K r*  
mw wsk *  Wamd# % 
dom u Szitlla o raz  
metryki o* am* 
wMco Eagwalm. 
Jma. Alfred* I 
Itearyk Krnnvw

_  ą j K h i
« t ö S a & s a a
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D N IA
q. w koście-

gfldz. 13 zag in ą ł 
ra i dowód osobi­
s ty , o raz  p rzepust 
k a  w y d an a  przez 
P o lic ję  w Sosnow 
ca, n a  nazw isko 
Zdzisław a G aik . a 
p rzepustka  n a  n a ­
zw isko Ja ro s ław  
G aik. — Uczciwy

a y  je s t  o oddanie  
pow yższych doku, 
roenlów pod  a- 
d re s: Z dzisław a

l U A b  
: p k trn .  ,

ZGUBIONO i
K -a n k a r te  n a  oaz | 
f iik o  Jó ze f J sh n .

ZGUBIONO I 
I w&ł omoMmlr I 
woMwWo MW-I

B m l m l m l
o k w l ^ ł e r s y

ogłoszeniow i w e wszystkich 
m iastach  Gen. G ub. możliwie 
ze znajom ością  ję z y k a  nie­
m ieckiego  poszuk iw an i. O fer 
ty  k ierow ać n s  ad res: Paweł
K u rn a to w sk i, W arszaw a . No- 
w ogrodzkii IR a . —29S«

*»**» »M SR IM H «
& Y W O K O S T U
*a*WraOOBIECA
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